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Tadeusz Filipkowski

ZAGADNIENIA PRUS WSCHODNICH W MEMORIAŁACH 
PRZEDŁOŻONYCH POLSKIEMU KOMITETOWI 

WYZWOLENIA NARODOWEGO

W literaturze naukowej i publicystyce wielokrotnie podejmowano proble­
my związane z przyłączeniem Prus Wschodnich do Polśki w 1945 roku. Roz­
patryw ano je najczęściej w kontekście działań politycznych na forum między­
narodowym, mających na  celu przesunięcie polskich granic na zachód i pół­
noc *. bądź posunięć m ilitarnych związanych z wyzwoleniem tych ziem®. Rza­
dziej natomiast przedmiotem analiz naukowych były koncepcje rozwiązań 
społeczno-politycznych, ludnościowych, kulturalno-oświatowych, wyznanio­
wych czy adm inistracyjnych w Prusach Wschodnich po ich przyłączeniu do 
Polski. Pro jek ty  takie przygotowywały konspiracyjne ugrupowania polityczne 
związane z rządem emigracyjnym  lub Krajową Radą Narodową.

Próbę prześledzenia głównych nurtów  polskiej myśli politycznej okresu 
II wojny światowej wobec Śląska, Pomorza, W arm ii i Mazur podjął w latach 
sześćdziesiątych M arian Orzechowski3. Nie ograniczył się on przy tym  do 
kwestii związanych z kształtem terytorialnym  Polski na zachodzie i północy, 
ale omówił także koncepcje kompleksowych rozwiązań społecznych, których 
celem była repolonizacja tych ziem i pozostającej tam  ludności etnicznie pol­
skiej. P rusy  Wschodnie tak z racji swego położenia, przeszłości historycznej, 
jak i zamieszkałej tam  licznie ludności polskiej skupiały uwagę polskich 
ugrupowań działających w latach w ojny w k ra ju  i na emigracji. Zrozumiałe 
więc, że w analitycznym studium Orzechowskiego problem y P rus Wschod­
nich zajmowały poczesne miejsce. Jednakże cceny tego autora tak w odnie­
sieniu do całych Ziem Odzyskanych, jak i P rus Wschodnich w szczególności, 
formułowane głównie na podstawie prasy  (konspiracyjnej, em igracyjnej i uka­
zującej się w wyzwolonej już Polsce) oraz publicystyki z lat 1939—1945 i k ra ­
jowych zasobów archiwalnych (nie w pełni jeszcze udostępnionych), bez się­
gnięcia do m ateriałów  źródłowych, znajdujących się poza granicami Polski 
bądź też w zbiorach pryw atnych jak również relacji i wspomnień, nie są peł­
ne i w wyniku dalszych szczegółowych badań będą uzupełniane i korygowane.

Potrzebę takich badań w odniesieniu do Prus Wschodnich w latach
II wojny światowej postulował wcześniej Wojciech W rzesińsk i4. W obszer-

1 O b s z e r n y  z e s t a w  l i t e r a t u r y  z w i ą z a n e j  z  t ą  p r o b l e m a t y k ą  p o d a j e  G .  L a b u d a ,  P o l s k a  g r a ­
n i c a  z a c h o d n i a .  T y s i ą c  l a t  d z i e j ó w  p o l i t y c z n y c h ,  P o z n a ń  1974, w y d ,  I I ,  s s .  407—409.

2 w y k a z  w a ż n i e j s z e j  l i t e r a t u r y  z n a j d u j e  s i ę  w  p r a c y  K .  S o b c z a k a ,  w y z w o l e n i e  p ó ł n o c n y c h
i  z a c h o d n i c h  z i e m  p o l s k i c h  w  1945 r o k u ,  P o z n a ń  1971, ss. 159—161.

3 M . O r z e c h o w s k i ,  O d r a  — N y s a  Ł u ż y c k a  — B a ł t y k  w  p o l s k i e j  m y ś l i  p o l i t y c z n e j  o k r e s u  
l i  t o o j n y  ś t o ia t o to e j ,  W r o c l a w  1969.

4 W . W r z e s i ń s k i ,  P r z y c z y n k i  d o  p r o b l e m u  w s c h o d n l o p r u s k i e g o  w  c z a s i e  I I  w o j n y  ś u H a to -  
w e j ,  K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  1П65, n r  1, ss. 91—120.
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nym artykule zarysował on stanowisko polskich ugrupowań politycznych 
w k ra ju  i na emigracji wobec przyszłych losów P ru s  Wschodnich. Szczegóło­
wej analizie poddał Wrzesiński program  rozwiązań narodowościowych w P ru ­
sach Wschodnich po ich powrocie do Polski, opracowany przez Biuro Ziem 
Nowych funkcjonujące przy Delegaturze Rządu RP na Kraj. Analizę proble­
mów ludnościowych przeprowadził Wrzesiński głównie na podstawie zachowa­
nych m ateriałów  Delegatury Rządu, przechowywanych w Centralnym  Archi­
wum КС PZPR w Warszawie i prasy konspiracyjnej związanej z obozem 
londyńskim.

Niezmiernie cenne informacje o pracach przygotowawczych związanych 
z przejęciem Prus Wschodnich w polskie posiadanie, szczególnie w odniesie­
niu do rozwiązań gospodarczych, administracyjnych i kulturalno-oświatowych 
zawierają publikowane relacje osób biorących udział w tych przygotowaniach. 
Leopold Gluck, działacz społeczny i gospodarczy, późniejszy podsekretarz sta­
nu  w Ministerstwie Ziem Odzyskanych, pisał, że jeszcze przed powstaniem 
Delegatury została utworzona przy Związku W alki Zbrojnej siatka pod k ryp­
tonimem „Piaski”, k tóra  zajęła się rozpoznaniem sytuacji gospodarczej, a za­
pewne i wojskowej w Prusach Wschodnich 5, by w oparciu o nie przygotować 
wstępny plan podziału administracyjnego i sposobów zarządzania gospodarką 
po przyłączeniu tych ziem do Polski. Podstawę do dyskusji stanowiły opraco­
wania analityczne na tem at gospodarki P rus Wschodnich i jej hitlerowskiego 
systemu zarządzania. Autorami wspomnianych opracowań byli Jan  Hłasko 
i Tadeusz K ołodziej5. Siatka „Piaski” współpracowała z Delegaturą i Biurem 
Ziem Nowych. O niektórych dyskutowanych wówczas projektach gospodar­
czych wspomina współautor tych projektów — Leopold Gluck.

Sprawami oświaty i k u ltu ry  w Prusach Wschodnich zajmował się także 
zespół „Piaski”, powołany przez Tajną Organizację Nauczycielską. Jego pracą 
kierował profesor Jan  S. Bystroń. W skład tego zespołu wchodzili: Ludwik 
Bkert, Oskar Kotula, Karol Małłek i Zofia Wilczyńska. Współpracowali z nimi 
Zygmunt Szulczyński i Witold W itkow ski7. Ludzie ci mieli pewne doświad­
czenia wyniesione z pracy oświatowej, prowadzonej w okresie międzywojen­
nym na Działdowszczyźnie, Śląsku Cieszyńskim i Pomorzu, a więc wśród 
ludności o zbliżonej mentalności społecznej. Doświadczenia ich, podbudowane 
rozległą wiedzą profesora Bystronia z dziedziny socjologii i etnografii, miały 
pomóc w  opracowaniu program u i metod repolonizacji ludności mazurskiej 
i warmińskiej. Przygotowywano także merytorycznie nauczycieli i działaczy 
kulturalnych, którzy zamierzali po zakończeniu wojny podjąć pracę z tą lud­
nością. Kształcono ich w Tajnym  Uniwersytecie Ziem Zachodnich i Tajnym  
Pedagogium w Warszawie 8. Organizowano ponadto kursy  wiedzy o ziemiach 
powracających do Polski, ich przeszłości historycznej, geografii i kulturze, 
a także sytuacji ludnościowej °.

Generalne kierunki przyszłej polskiej polityki na tych ziemiach zostały 
sformułowane w podstawach programowych, które opracował zespół specja­

5 L .  G l u c k ,  O d  z i e m  p o s t u l o w a n y c h  d o  z i e m  o d z y s k a n y c h ,  W a r s z a w a  1971, ss. 50—59.
6 i b i d e m ,  ss. 56—57.
7 C. W y c e c h ,  Z  d z i e j ó w  t a j n e j  o ś w i a t y  w  l a t a c h  o k u p a c j i  1939—1944, W a r s z a w a  1964, s. 53; 

K .  M a ł ł e k ,  Z  M a z u r  d o  p o d z i e m i a .  W s p o m n i e n i a  1939—1945, w a r s z a w a  1970, s . 119.
8 W. K o w a l e n k o ,  T a j n y  U n i w e r s y t e t  Z j e m  Z a c h o d n i c h ,  P o z n a ń  1961; S. M a z u r e k ,  Z  d2iejóu> 

t a j n e j '  o ś w i a t y  p o l s k i e j  n a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m  го l a l a c h  I I  w o j n y  ś t o i a t o w e j ,  O p o l e  1973, ss. 76—87.
9 H a r c e r k i  1939— 1945. O p r a c o w a n i e  z e s p o ło w e  p o d  r e d a k c j ą  M . S t r a s z e w s k i e j ,  W a r s z a w a  

1973, ss. 253—258.
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listów skupiony w Biurze Ziem N ow ych10. Zaw arto w nich cele i sposoby 
rozwiązań w polityce gospodarczej i adm inistracyjnej, narodowościowej i ku l­
turalno-oświatowej. Zakładały one, że podstawowy trzon mieszkańców ziem 
powracających stanowić będzie polska ludność rodzima, najczęściej o niepełnej 
świadomości narodowej. W celu przyspieszenia procesów repolonizacyjnych tej 
ludności rozważano problem naboru osadników — mieli to być powracający 
z emigracji Polacy oraz osadnicy z innych regionów kraju . Niemcy mieli 
stopniowo opuszczać odzyskane ziemie, a na ich miejsce przybywaliby Polacy, 
ludność różnych zawodów, odpowiednio przygotowani społecznie do oczekują­
cych ich zadań oraz zmienionych w arunków  życia i pracy. Na pytanie, z jakich 
terenów pochodziłaby ludność przybyła na Ziemie Odzyskane i na czym m ia­
łoby polegać to przygotowanie do oczekujących ją nowych zadań, zachowane 
m ateriały  źródłowe nie dają pełnej odpowiedzi. Wskazują jedynie na ślady 
pewnych koncepcji i rozwiązań ludnościowych, jakie były dyskutowane 
w Biurze Ziem Nowych. W oparciu o nie i relacje ustne osób związanych 
wówczas z Biurem Ziem Nowych można postawić hipotezę, iż przesiedlaniem 
planowano objąć województwa przeludnione, m.in. warszawskie, kieleckie, k ra ­
kowskie, a z ludnością zgłaszającą chęć osiedlenia się na Ziemiach Odzyska­
nych zamierzano prowadzić szeroko zakrojoną akcję wyjaśniającą, zapozna­
wać ją z geografią i historią tych ziem, stosunkami narodowościowymi, tra ­
dycjami walki o polskość n . Sądzono, że ułatwi to adaptację ludności napły­
wowej do nowych w arunków życia i pracy, zapobiegnie także ewentualnym  
konfliktom.

Ugrupowania lewicy demokratycznej i rewolucyjnej, na czele z Polską 
Partią  Robotniczą, tery torialny  kształt odrodzonego po wojnie państwa pol­
skiego wiązały z koniecznością przesunięcia jego granic na zachodzie i pół­
nocy po Odrę i Bałtyk. Za taką koncepcją granic zachodnich i północnych 
opowiedział się utworzony w 1943 roku na terenie ZSRR Związek Patriotów  
Polskich. Żądania powrotu do Polski Śląska, Pomorza, Gdańska i P rus Wschod­
nich uzasadniano względami historycznymi i politycznym i12. Podkreślano 
także konieczność repolonizacji ziem powracających i ich zespolenia z pań­
stwem polskim. Zmiany społeczne i gospodarcze, jakie zamierzano przepro­
wadzić na tych ziemiach, m iały stanowić część składową przeobrażeń politycz­
nych w ludowo-demokratycznym państwie polskim. Program  takich prze­
obrażeń przygętowała Polska Partia  Robotnicza w listopadzie 1943 roku, 
a zaaprobowała go utworzona w dwa miesiące później Krajowa Rada Na­
rodowa 18.

Ofensywa Armii Czerwonej na froncie wschodnim i wkroczenie jej na 
ziemie polskie sprawiły, że utworzony w lipcu 1944 roku Polski Komitet Wy­
zwolenia Narodowego (PKWN) w wydanym wówczas Manifeście wezwał Po­

10 C e n t r a l n e  A r c h i w u m  К С  P Z P R  ( d a l e j  C A  К С  P Z P R ) ,  202/III/165, P o d s t a w y  p r o g r a m o w e  
d o t y c z ą c e  z i e m  n o w y c h .

U  P r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  d o  c z e k a j ą c y c h  z a d a ń  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h  n a  W a r m i i  i M a ­
z u r a c h  p o d j ę t o  w  k o l a c h  i n t e l i g e n c j i  w a r s z a w s k i e j ,  p r o w a d z i ł y  j e  T a j n a  W o l n a  W s z e c h n i c a  
P o l s k a ,  T a j n a  O r g a n i z a c j a  N a u c z y c i e l s k a ,  a r c h i w i ś c i  i  b i b l i o t e k a r z e  o r a z  K o m e n d a  P o g o t o w i a  
H a r c e r e k .  D z i a ł a n i a  t e  h a r c e r k i  k o n t y n u o w a ł y  t a k ż e  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h  p o  w y z w o l e n i u .  
M ó w i ł a  o  n i c h  w  r e l a c j i  u s t n e j  W i k t o r i a  D e w i t z  z  W a r s z a w y ,  ó w c z e s n a  k o m e n d a n t k a  N a c z e l n e j  
K o m e n d y  H a r c e r e k  P o l s k i c h  ( z b io r y  w ła s n e ) .

12 M . O r z e c h o w s k i ,  op .  c i t . ,  ss . D6—152.
' 13 K s z t a ł t o w a n i e  s tą  p o d s t a w  p r o g r a m o w y c h  P o l s k i e j  P a r t i t  R o b o t n i c z e j  w  l a t a c h  1942— 1945. 

W y b ó r  m a t e r i a ł ó w  i  d o k u m e n t ó w ,  W a r s z a w a  1958, ss. 140— 160.
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laków o wyzwolenie ziem polskich, pozostających jeszcze w rękach nie­
mieckich. Walka ta miała w rezultacie doprowadzić do odzyskania Pomorza 
i Śląska Opolskiego oraz przyłączenia do Polski P rus Wschodnich u .

Wśród rozlicznych zadań, jakie stanęły wówczas przed Polskim Komite­
tem Wyzwolenia Narodowego, podjęto wstępne prace przygotowawcze do 
objęcia Ziem Odzyskanych. Miały one na celu zapoznanie się z sytuacją lud­
nościową i gospodarczą, jaką spodziewano się zastać na Śląsku, Pomorzu 
i w Prusach Wschodnich po ich wyzwoleniu. Trzeba tu  bowiem wyjaśnić, że 
wcześniejsze m ateriały i studia opracowywane przez Biuro Ziem Nowych 
i inne ugrupowania, związane z Delegaturą RP na Kraj, nie .były znane Pol­
skiemu Komitetowi Wyzwolenia Narodowego w Lublinie. Starano się więc
0 znalezienie i pozyskanie osób, przebywających wówczas na wyzwolonej juz 
części ziem polskich, które z racji pochodzenia bądź pracy naukowej lub zawo­
dowej posiadały pewien zasób wiedzy o Śląsku Opolskim, Pomorzu czy P ru ­
sach Wschodnich, szczególnie w odniesieniu do istniejącej tam  przed 1939 
rokiem sytuacji ludnościowej, gospodarczej i politycznej. Uzyskane od nich 
informacje miały pomóc Polskiemu Komitetowi Wyzwolenia Narodowego 
w opracowaniu, choćby tylko w ogólnych zarysach, koncepcji rozwiązań lud­
nościowych i administracyjnych, jakie zamierzano przeprowadzić na Ziemiach 
Odzyskanych wkrótce po ich wyzwoleniu i przyłączeniu do Polski.

W Archiwum Akt Nowych w Warszawie zachowały się dwa memoriały 
w całości poświęcone Prusom  Wschodnim. Pierwszy, zatytułowany Prusy  
Wschodnie  a datowany 24 sierpnia 1944 roku, był wystąpieniem ustnym  na 
posiedzeniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego lub tylko kierow­
nictwa kilku jego resortów, zainteresowanych tą problematyką. Z wystąpienia 
tego zachował się maszynopis. Jego autorem, jak wynika z treści, był Mieczy­
sław Rogalski, k tóry  w latach 1932—1939 pracował w polskich placówkach 
konsularnych w Prusach Wschodnich.

Mieczysław Rogalski fur. 23 V 1888, zm. 17 V 1952) ,po ukończeniu Wydziału 
P raw a U niw ersytetu w Liège (Belgia), kontynuował studia filozoficzne na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, przerwane w wyniku I wojny światowej. Po odzy­
skaniu niepodległości przez Polskę podjął pracę w Ministerstwie Spraw  Za­
granicznych (1919—1928). Pracując ukończył Wydział Konsularno-Dyploma- 
tyczny w  Szkole Nauk Politycznych w WTarszawie. W latach 1928—1930 byl 
sekretarzem  Poselstwa Polskiego w  Bukareszcie, skąd na dwa lata powrócił 
do pracy w centrali resortu  spraw  zagranicznych15. W latach 1932— 1939 
przebywał na placówkach konsularnych w Prusach Wschodnich. Przez kilka 
miesięcy pracował jako referent z tytułem  wieekonsula w Olsztynie (1V— 
30 X 1932), następnie był konsulem w Kwidzynie (1 X 1932—31 1 1936) i kie­
rownikiem wicekonsulatu w Ełku (1 II 1936 — do wybuchu w o jn y )I5. W sier­
pniu 1939 roku wyjechał z żoną do Polski, dzięki czemu uniknął aresztowania
1 osadzenia w obozie koncentracyjnym  ,7.

14 I b i d e m ,  в. 504.
15 A r c h i w u m  A k t  N o w y c h  ( d a l e j  A A N ) ,  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  ( d a l e j  M S Z ) .  

D e p a r t a m e n t  P o l i t y c z n y ,  W y d z i a ł  P r a s o w y ,  s y g n .  7497. A u t o r  s k ł a d a  p o d z i ę k o w a n i e  d o c .  T a d e u ­
s z o w i  C r a c k i e m u  z G d a ń s k a  z a  u d o s t ę p n i e n i e  z e b r a n y c h  p r z e z  n i e g o  m a t e r i a ł ó w  d o  ż y c i o r y s u  
R o g a l s k i e g o .

16 I b i d e m .  S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  o  p r z e b i e g u  p r a c y  z a w o d o w e j  M. R o g a l s k i e g o  j a k o  
k o n s u l a  z a w i e r a  , .R o c z n i k  S ł u ż b y  Z a g r a n i c z n e j ”  z l a t  1933, s. 66, 177; 1924, s s .  69. 171; 1935, ss. 94, 
196; 1937, SS . 100, 103, 205; 1938, S .  108; 1939, SS . 107, 110, 232 , 233.

17 R e l a c j a  W a n d y  G o s t y ń s k i e j  z O l s z t y n a  ( z b io r y  w ła s n e ) .
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Niewiele dotychczas wiemy o stosunku Rogalskiego do ruchu polskiego 
na W armii i Mazurach oraz na Powiślu. W Olsztynie przebywał zaledwie 
5 miesięcy, zbyt krótko, by -nawiązać kontakty  z kierownictwem IV Dzielnicy 
Związku Polaków w Niemczech. W ydaje się, że dopiero na  placówce konsular­
nej w Kwidzynie głębiej poznał problemy zamieszkałej na Pow iślu ludności 
polskiej i działających wśród niej organizacji gospodarczych i społeczno-kultu­
ralnych. Jak  się te wzajemne stosunki między konsulem a działaczami ruchu 
polskiego ukłcdały? Sądząc z nielicznych relacji ustnych — poprawnie, a na­
wet debrze.

W przygotowanym w 1944 roku memoriale Rogalski bardzo krytycznie 
i wręcz krzywdząco ocenił działaczy ruchu polskiego na Powiślu, W armii 
i Mazurach. Czy zaważyły na tej ocenie przeżycia i doświadczenia autora wy­
niesione z lat wojny i okupacji hitlerowskiej? A może względy ambicjonalne 
i jakieś wcześniejsze zadrażnienia?

Przebywając na placówce konsularnej w Ełku, Rogalski głównie zajmował 
się spî'awami polskich sezonowych robotników rolnych. Z ruchem polskim miał 
już mniejszy kontakt.

Okres wojny i okupacji hitlerowskiej spędził Rogalski w L u b lin ie ia. 
W sierpniu 1944 roku nawiązał kon tak t z Polskim Komitetem Wyzwolenia 
Narodowego i podjął pracę w Resorcie Spraw  Zagranicznych 19. W krótce został 
mianowany zastępcą kierow nika tegoż resortu, z ram ienia którego kierował 
przygotowaniami do przejęcia Ziem Odzyskanych. W okresie lubelskim Rogal­
ski rozwinął dużą aktywność społeczną. Pisał a r tyku ły  do prasy, przygotowy­
wał audycje radiowe, był autorem broszury Nasz stosunek obecny i na p rzy ­
szłość do Niemiec  (Kraków 1945)

W 1944 roku wstąpił do Stronnictwa Demokratycznego, które delegowało 
go jako posła do Krajowej Rady N arodow ej21. Po utworzeniu w czerwcu 
1945 roku Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej kierował pracą Departa­
m entu Konsularnego w Ministerstwie Spraw  Zagranicznych, pozostając nadal 
posłem do K rajowej Rady N arodow ej22. W latach 1946— 1948 był posłem 
nadzwyczajnym i m inistrem  pełnomocnym rządu polskiego w Norwegii 
i Is lan d ii23. Powróciwszy z placówki dyplomatycznej w ykładał w  Szkole Głów­
nej Służby Zagranicznej w Warszawie. Zmarł 17 V 1952 roku w Iwoniczu. 
Został pochowany na Powązkach w W arszaw ie21.

Nie znamy okoliczności powstania m em oriału Prusy W schodnie. Nadal nie 
wiemy, czy inicjatywa jego opracowania wyszła od autora, czy może należała 
do PKWN. W ydaje się, że Rogalski jako długoletni konsul polski w Prusach 
Wschodnich, wyrażający chęć współpracy z PKWN, został zapewne poproszony 
przez Resort Spraw  Zagranicznych o przygotowanie na  piśmie i ustne zrefe­
rowanie na posiedzeniu -resortu lub może w szerszym gronie, z udziałem przed­

18 I b i d e m .
19 I n f o r m a c j a  D e p a r t a m e n t u  A r c h i w u m  M S Z , n r  DA-041-34 z 1978 r .  ( z b io r y  т .  O r a c k i e g o  

z G d a ń s k a ) .
20 M. O r z e c h o w s k i ,  o p .  c i t . ,  s. 163.
21 I n f o r m a c j a  D e p a r t a m e n t u  A r c h i w u m  M S Z , n r  DA-041-34 z  1973 r .  ( z b io r y  T. O r a c k i e g o ) .
22 P i s m o  z 3 X I I  1945 r .  p o d p i s a n e  p r z e z  M . R o g a l s k i e g o  j a k o  d y r e k t o r a  D e p a r t a m e n t u  K o n ­

s u l a r n e g o  M S Z  i  p o s ł a  d o  K R N .  W  p i ś m i e  t y m  z w r a c a ł  s i ę  o n  d o  w ł a d z  a l i a n c k i c h  w  N i e m c z e c h  
i p r o s i ł  o u d z i e l e n i e  w s z e l k i e j  p o m o c y  j e g o  o k a z i c i e l c e ,  W a n d z i e  G o s t y ń s k i e j  ( z b io r y  W .  G o  
s t y ń s k i e j  z O l s z ty n a ) .

23 D o k u m e n t y  o s o b i s t e  M . R o g a l s k i e g o  ( ib id e m ) .
24 I b i d e m .
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stawicieli innych resortów, węzłowych problemów społeczno-gospodarczych 
i politycznych w Prusach Wschodnich, które należało rozwiązać wkrótce po 
przyłączeniu tej prowincji do Polski. Rogalski przyjął tę  propozycję i przed­
stawił ustnie oraz na piśmie swój punk t widzenia na złożone problemy Prus 
Wschodnich i sposoby ich rozwiązania. Tekst swego wystąpienia przekazał 
Resortowi Spraw Zagranicznych PKWN.

W  wystąpieniu tym bardzo krytycznie ocenił polską politykę zagraniczną 
z okresu międzywojennego za jej stosunek do Prus Wschodnich. Krytyce pod­
dał stanowisko zajęte na konferencji pokojowej w W ersalu .przez polskich 
mężów stanu w kwestii państwowej przynależności Prus Wschodnich oraz 
argumenty, jakimi się wówczas posługiwali. Nie oszczędził również później­
szych realizatorów tej polityki tak na szczeblu Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, jak i polskich dyplomatów, przebywających w latach międzywo­
jennych na placówkach konsularnych w Prusach Wschodnich. K rytykę tę roz­
ciągnął także na działaczy społecznych z kręgu tzw. ideologii zachodniej, 
reprezentowanej najpierw  przez Związek Obrony Kresów Zachodnich, a od 
1934 roku przez Polski Związek Zachodni. Zaatakował także Melchiora W ań­
kowicza, autora głośnej w latach trzydziestych książki Na tropach Smętka.

Ostrość i bezkompromisowość ocen zawartych w referacie Rogalskiego 
zrozumiała jest w kontekście wojny i okupacji hitlerowskiej. Państwo polskie 
leżało w gruzach, kilka milionów Polaków straciło życie. Majdanek i t rupy  
Polaków pomordowanych na Zamku Lubelskim przez pośpiesznie wycofują­
cych się Niemców nie skłaniały do wyważonej oceny działalności tych, którzy 
ponosili m oralną odpowiedzialność za losy państwa polskiego. Ów emocjonalny 
stosunek daje się odczuć w  całym wystąpieniu Rogalskiego, tak  w odniesieniu 
do polskich polityków z okresu międzywojennego, jak też do Niemców, k tó­
rych autor radził potraktować z całą bezwzględnością.

Natomiast opinie autora m emoriału o polskich konsulach w Prusach 
Wschodnich czy miejscowych działaczach ruchu polskiego, bardzo subiektywne 
i wręcz krzywdzące, formułowane były pod wpływem innych przesłanek, 
chyba ambicjonalnych. Autor chciał zapewne uchodzić w oczach nowej władzy 
za osobę najbardziej kom petentną w sprawach Prus Wschodnich. Tym także 
należy tłumaczyć wyjątkowo niepochlebną opinię, wystawioną w grudniu 
1944 roku działaczom mazurskim, którzy podjęli współpracę z PKWN i przy­
gotowali własny memoriał, poświęcony Prusom Wschodnim 25.

Oceniając sytuację narodowościową w Prusach Wschodnich Rogalski nazbyt 
optymistycznie szacował liczbę ludności etnicznie polskiej. Miał tu  na  uwadze 
Powiśle, południową W armię i powiaty mazurskie, gdzie w okresie między­
wojennym  występowały duże skupiska ludności etnicznie polskiej. Przyto­
czone przez niego szacunki ludnościowe nie mogły odnosić się do całych Prus 
Wschodnich, ponieważ poza wymienionymi rejonami przeważali Niemcy. Tych 
ostatnich proponował wysiedlić z P rus Wschodnich. Nie był w tym  względzie 
odosobniony, bo takie postulaty spotykamy prawie we wszystkich ówczesnych 
projektach rozwiązań stosunków narodowościowych.

Publikowany z nieznacznymi skrótami tekst m emoriału Rogalskiego za­
wiera oceny, które nie tylko skłaniają do refleksji, ale budzą sprzeciw i za­
chęcają do polemiki. Wyniki badań nad ruchem polskim na Warmii, Mazu­

25 A A N ,  P K W N  VII/24, k .  33. p i s m o  R e s o r t u  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  P K W N  d o  k i e r o w n i k a  
R e s o r t u  A d m i n i s t r a c j i  P u b l i c z n e j  z 9 X I I  1944 r.
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rach i Powiślu pozwalają nam pełniej i głębiej widzieć — a co za tym  idzie — 
i oceniać problemy poruszane przez Rogalskiego.

Bardziej wnikliwie problemy narodowościowe w Prusach Wschodnich zo­
stały przedstawione w memoriale Związku Mazurów. Organizację tę, działa­
jącą w okresie międzywojennym wśród ludności mazurskiej Działdowszczyzny. 
reaktywowali jej dawni członkowie, ukryw ający się w Generalnej Guberni: 
Jerzy  Burski, Edward i Karol Małłkowie, Eugeniusz Piecha, Hieronim 
Skurpski i Bohdan Wiłamowski. Nawiązali oni kon tak t z Fryderykiem  Ley- 
kiem, Gustawem Leydingiem, braćm i Późnymi i jeszcze kilkoma innymi Ma­
zurami 2C. Utworzyli w m arcu 1943 roku Mazurski Insty tu t Badawczy, nie­
wielką komórkę, przygotowującą m ateriały i opracowania poświęcone Prusom 
Wschodnim. Przekazywano je następnie Tajnej Organizacji Nauczycielskiej, 
za pośrednictwem której docierały one między innymi do Biura Ziem No­
wych 27. Na przełomie lipca i sierpnia 1944 roku działacze mazurscy nawiązali 
kontakt i współpracę z PKWN. Jerzy  Burski i Hieronim Skurpski zostali 
wówczas zatrudnieni w resortach Administracji Publicznej oraz K ultu ry  
i S z tu k i2S. Skontaktowali się oni z' Fryderykiem  Leykiem, znanym  działaczem 
mazurskim przebywającym w Siedlcach i 25 sierpnia 1944 roku zredagowali 
petycję do PKWN, w której informowali o rozmieszczeniu i sytuacji ludności 
mazurskiej w Prusach Wschodnich. Za pośrednictwem Jerzego Borejszy pe­
tycję przekazali przewodniczącemu PKWN, Edwardowi Osóbce-Morawskie- 
m u 29. Być może wówczas zrodził się pomysł przygotowania specjalnego 
memoriału, ukazującego złożoną sytuację narodowościową w Prusach Wschod­
nich, ukształtowaną w wyniku zmiennych losów historycznych, z którą na­
leżało zapoznać najwyższe czynniki w kraju. Do jego opracowania autorzy 
skupieni w Mazurskim Instytucie Badawczym wykorzystali wcześniej przy­
gotowane dla różnych potrzeb m ateria ły  historyczne i statystyczne. W oparciu 
o nie zredagowali obszerne studium, złożone ze w stępu i 9 rozdziałów. 
We wstępie omówili losy historyczne ziemi m azurskiej i jej związki z pol­
skością. Czynili to dla określonych celów politycznych, toteż przeprowadzona 
przez nich analiza odbiegała od ustaleń naukowych. Oparli się na wiedzy 
potocznej, przekazach zachowanych w tradycji ustnej i podaniach ludowych, 
które np. w odniesieniu do b itw y pod G runw aldem  i udziale w niej chłopów 
mazurskich nie mają potwierdzenia w źródłach historycznych. Autorzy me­
moriału pominęli .też na przykład całkowitym milczeniem dzieje W arm ii i jej 
związki z polskością.

Kolejne 9 rozdziałów tegoż m em oriału poświęconych było kwestiom 
szczegółowym, takim  jak: nazwa regionu, obszar, ludność, język, życie gospo­
darcze, ku ltu ra  i wyznanie. Zawierały one nie tylko informacje o aktualnej 
sytuacji w  Prusach Wschodnich, ale i konkretne propozycje dla władz polskich.

22 listopada 1944 roku delegację Związku Mazurów przyją ł w Lublinie 
ówczesny przewodniczący Krajowej Rady Narodowej, Bolesław B ie ru t30. Na 
jego ręce złożyli działacze memoriał, dotyczący rozwiązania spraw  teryto-

26 K .  M a ł ł e k ,  op .  c i t . ,  ss . 116—127.
27 Z a c h o w a n e  m a t e r i a ł y  a r c h i w a l n e  D e l e g a t u r y  p o ś r e d n i o  p o t w i e r d z a j ą  t e  z w ią z k i .
28 E .  W o j n o w s k i ,  W a r m i a  i  M a z u r y  w  l a l a c h  1945—1947. K s z t a ł t o w a n i e  s i ę  s t o s u n k ó w  p o l i ­

t y c z n y c h ,  O l s z t y n  1968, SS. 55. 58.
29 P i s m o  z o d r ę c z n ą  n o t a t k ą  o  p r z e k a z a n i e  g o  a d r e s a t o w i  z n a j d u j e  s i ę  w  z b i o r a c h  p r y w a t ­

n y c h  r o d z i n y  B u r s k i c h  w  O l s z ty n ie .
30 K . M a ł ł e k ,  o p .  c i t . ,  ss . 171—177.
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rialno-ustrojowych, ludnościowych, kultura lnych i wyznaniowych w Prusach 
Wschodnich. Postulaty w nim  zawarte były dyskutowane 12 grudnia 1944 roku 
na posiedzeniu PKWN 31. Dyskusja odbyła się z udziałem działaczy mazurskich. 
Nie była to pierwsza dyskusja, poświęcona problematyce Prus Wschodnich 
na tak  wysokim szczeblu. Omawiano ją wcześniej w związku z memoriałem 
Rogalskiego. Czy pod wpływem obydwu memoriałów podjęto jakieś decyzje, 
a jeśli tak, to jakie, dostępne m ateriały  źródłowe nie dają odpowiedzi. Wy­
jaśnienia należy szukać przede wszystkim w protokołach posiedzeń PKWN, 
a te, niestety, są wydawcy niedostępne.

Do obydwu opracowań sięgano także i w 1945 roku, kiedy po styczniowej 
ofensywie Arm ii Czerwonej zaczęto intensywne przygotowania organizacyjne 
do objęcia Ziem Odzyskanych. Świadczą o tym  adnotacje i daty na piśmie 
przewodnim, załączonym do m emoriału Związku M azurów 32. Powracano do 
nich nie tylko przy okazji opracowywania zasad organizacji administracji 
na tych ziemiach, ale także i w związku z dyskusjami, dotyczącymi rozwiązań 
problemów ludnościowych. Tym chyba należy tłumaczyć fakt, że memoriał 
Związku Mazurów znalazł się w  zespole Ministerstwa Informacji i Propagandy 
wraz z innymi materiałami, poświęconymi Kongresowi Autochtonów w 1946 
roku. W zespole PKW N zachowała się jedynie strona tytułowa m emoriału 
i pismo przewodnie kierownika Resortu Administracji Publicznej. To w pro­
wadziło w błąd historyków dziejów najnowszych, którzy poszukując go w ak­
tach PKWN. natrafili jedynie na wspomnianą stronę tytułową 33.

Omawiając zagadnienia Prus Wschodnich w latach II wojny światowej, 
Wojciech Wrzesiński i Edmund Wojnowski korzystali z kopii memoriału, bę­
dącej V / posiadaniu Karola Małłka, później przekazanej do zbiorów Ośrodka 
Badań Naukowych im. Wojciecha Kętrzyńskiego w Olsztynie.

Prowadząc w 1971 roku kwerendę w Archiwum  Akt Nowych w W arsza­
wie odnalazłem wspomniany memoriał Związku Mazurów. Jest on przecho­
wywany w zespole Ministerstwa Informacji i Propagandy, sygnatura 776, 
ss. 1—9. Być może dotarli doń wcześniej i inni historycy, ale nie znalazłem 
na to potwierdzenia w publikacjach z lat siedemdziesiątych.

Tekst re fera tu  Prusy Wschodnie  znajduje się także w zbiorach Archiwum 
Akt Nowych w zespole PKWN, sygnatura 1/49, ss. 1—11. Obydwa teksty prze­
chowywane w zasobach archiwalnych są pierwszymi egzemplarzami maszy­
nopisu. Maszynopis zatytułowany Prusy Wschodnie  liczy niepełne 11 stron,
0 różnej liczbie wierszy i znaków na stronie. Tekst jest czytelny, nie zacho­
dziła więc potrzeba stosowania przypisów tekstowych.

Memoriał Związku Mazurów składa się z k a rty  tytułowej i 9 stron m a­
szynopisu nie znormalizowanego, o różnej szerokości tekstu, liczbie wierszy
1 znaków. Na pierwszej stronie jest spis treści, w którym  rozdziały oznaczono 
cyframi rzymskimi, a podrozdziały arabskimi. W ydawca zrezygnował ze spisu

31 A A N ,  P K W N  VII/24, P i s m o  p r z e w o d n i e  R e s o r t u  A d m i n i s t r a c j i  P u b l i c z n e j ,  z a w i a d a m i a ­
j ą c e  k i e r o w n i k ó w  r e s o r t ó w  o  m a j ą c e j  s ię  o d b y ć  w  d n i u  12 X I I  1944 r .  d y s k u s j i ,  p o ś w i ę c o n e j  
z a g a d n i e n i o m  P r u s  W s c h o d n ic h .

32 P o c h o d z ą  o n e  z  7 I I I  1945 r . ,  c o  m i a ł o  z w i ą z e k  z  p o w o ł a n i e m  p r z e z  R z ą d  T y m c z a s o w y  
s p e c j a l n e j  k o m i s j i  d o  o p r a c o w a n i a  z a s a d  o r g a n i z a c j i  a d m i n i s t r a c j i  n a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h ,  
S z e r z e j  n a  t e n  t e m a t  p i s z e  E . K i e r e j c z y k ,  W o j e w ó d z t w o  o l s z t y ń s k i e  w  l u t a c h  1945—1949. K s z t a ł ­
t o w a n i e  s i ę  a d m i n i s t r a c j i  o g ó l n e j ,  r a d  n a r o d o w y c h  i  s a m o r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o ,  (w  d r u k u ) .

33 E. W o j n o w s k i ,  o p .  c i t . ,  s. 29.
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treści i oznakowań rozdziałów oraz podrozdziałów. W oryginale rozdziały 
i podrozdziały były podkreślone linią ciągłą, z czego także zrezygnowano.

Proponując nazwy powiatów, autorzy m emoriału używali nazw potocz­
nych, funkcjonujących niegdyś wśród ludności mazurskiej. Memoriał jest czy­
telny, toteż nie stosowano przypisów tekstowych.

Oba m emoriały publikowane są przy zastosowaniu ogólnych zasad przy­
jętych przy publikacji źródeł z tego okresu, opuszczenia opatrzono dwiema 
pauzami — ■—.

[L u b l in ,  1944, 24 V I I I ]

Prusy Wschodnie

Zagadnienie Prus Wschodnich jest naczelną zasadą polityki polskiej.
Wskrzeszona Rzeczpospolita Polska upadła, bo dała sobie wydrzeć Prusy 

w traktacie wersalskim, bo to P rusy  zawisły nad Polską, jak  pięść gotowa 
do ciosu i, wykorzystane umiejętnie, stały się odskocznią nowej, stokroć 
krwawszej wojny.

Polska poniosła konsekwencje nieudolnej dyplomacji, m ędrkow ań Pade­
rewskiego, reakcyjnych mrzonek Dmowskiego, bezplanowej polityki Piłsud­
skiego, opartej o Niemcy.

Na kongresie pokojowym okazaliśmy niedołęstwo, brak  zdecydowania, 
ba, b rak  jakiejkolwiek wyraźnej linii politycznej. Nie umieliśmy znaleźć 
wspólnego języka z narodami zasiadającymi przy stole kongresu, decydują­
cymi o losach świata. Nie byliśmy przygotowani do kongresu, nie mieliśmy 
przecież własnej dyplomacji, mieliśmy domorosłych polityków, przeważnie 
spośród czarnej reakcji, i naprędce sklecone biuro prac kongresowych.

Wysuwaliśmy tradycje i pretensje historyczne dawno przebrzmiałe, a nie 
podkreślaliśmy konieczności ekonomicznych, nie umieliśmy się dopominać 
o prawo do życia. Wyglądaliśmy na wsteczników i megalomanów, na ludzi 
spadłych z księżyca. Toteż nie rozumiano nas. Zręczna dyplomacja niemiecka 
pobiła nas na głowę. Hr. B rockdorf-R antzau1 wytrzymał wszystkie policzki. 
Niemcy przyjęły stek obelg we wstępie do trak ta tu , jakimi ich obrzucił „stary 
tygrys” Clemenceau ale osiągnęły swoje. Pow stał dziwoląg polityczny, po­
wstała powycinana złośliwie granica niemiecko-polska, powstały zapalne ogni­
ska takie jak Gdańsk, Śląsk, a Prusy Wschodnie, jako jedna wielka całość, 
jako k ra j rzekomo rdzennie niemiecki, pozostały przy Niemcach, aby w 20 lat 
potem stać się bram ą wypadową na Polskę, Europę, wreszcie na cały świat. 
Nie będę tu  roztrząsać kwestii ani historycznych, ani etnograficznych, ani 
ekonomicznych. Rzeczy te są zbyt znane szanownym słuchaczom, przypomnę 
tylko, że dziś stoimy w przededniu nowych rozrachunków, że spraw y Prus

1 U l r i c h  v o n  B r o c k d o r f - R a n t z a u  (1869—1928), n i e m i e c k i  p o l i t y k  i  d y p l o m a t a .  W  l a t a c h  1918— 
1919 j a k o  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  s t a l  n a  c z e l e  d e l e g a c j i  n i e m i e c k i e j  n a  p a r y s k ą  k o n f e ­
r e n c j ą  p o k o j o w ą  w  1919 г . ,  k t ó r ą  o p u ś c i ł  p o  b e z s k u t e c z n y c h  s t a r a n i a c h  o i s t o t n e  z ł a g o d z e n i e  w a ­
r u n k ó w  p o k o j o w y c h  i  p o d a ł  s i ą  d o  d y m i s j i .  W  l a t a c h  1922— 1928 b y ł  a m b a s a d o r e m  R e p u b l i k i  
W e i m a r s k i e j  w  Z S R R .

2 G e o r g e s  C l e m e n c e a u  (1841— 1929), f r a n c u s k i  m ą ż  s t a n u  i  p i s a r z ,  b y ł  j e d n y m  z  g ł ó w n y c h  
u c z e s t n i k ó w  p a r y s k i e j  k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j  i  a u t o r ó w  t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o .
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Wschodnich lekceważyć nam nie wolno, że musimy od razu zająć zdecydo­
waną postawę i mieć gotową politykę wobec Prus Wschodnich, mieć wyro­
biony i jednolity pogląd na  to zagadnienie. Musimy mieć gotowy sztab ludzi, 
którzy od razu mogliby stanąć do pracy na miejscu i pracować bez zarzutu 
według wytycznych, jakie Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego zaapro­
buje i ustali.

Ludzi otrzaskanych z tym  zagadnieniem jest niestety stosunkowo niewielu. 
Mówię tu  oczywiście nie o naukowcach i teoretykach, ale o ludziach znają­
cych Prusy gruntownie, praktycznie. Pewien sztab takich ludzi m am y wśród 
sanacji ozonow ej!i, ale rzecz prosta nie możemy z tych usług korzystać, bo 
ludzie ci, jednocześnie z przeprowadzeniem scalenia Prus z Polską, zechcieliby 
wprowadzić swoje metody polityczne, wrogie nam i obce, a szkodliwe dla całej 
s truktury.

Musimy jednak pamiętać, że tacy ludzie są i będą wysuwani, będą oni 
nam raczej przeszkadzać. Do takich rzeczoznawców od Prus Wschodnich za­
licza się przede wszystkim głośny panegirysta sanacyjny, pan Melchior W ań­
kowicz, wsławiony książką swoją „Na tropach Sm ętka”, książką, która wniosła 
wiele zamętu i poczyniła poważne szkody. W książce tej p. Wańkowicz dema­
skował po prostu polskich działaczy w  Prusach, podawał ich adresy, fotografie, 
przytaczał dokumenty, jakie m u niebacznie poufnie okazali, powoływał się na 
powiedzenia, jakimi się posłużyli. Książka ta stała się cennym źródłem infor­
m acyjnym dla niemieckiej policji politycznej. Rozumie się, że po „tropach 
Sm ętka” poszła policja i wszystkich tych wybitniejszych działaczy, tak  ohydnie 
zdemaskowanych, nakryła  i aresztowała jeszcze przed wojną. Resztę wyłapano 
z rozpoczęciem wojny i wykończono zaraz w pierwszej transzy. Gdy z powodu 
tej książki, psującej mi całą pracę w terenie, założyłem ostry protest w Mini­
sterstwie Spraw  Zagranicznych i zapytałem, dlaczego książki o tak  wybitnie 
politycznym charakterze, uchodzącej za wydawnictwo półurzędowe, nie pod­
dano cenzurze, powiedziano mi, że p. Wańkowicz był przecież w ybitnym  urzęd­
nikiem sanacyjnym, był naczelnikiem wydziału prasowego Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych, więc uważano, że nic nieodpowiedniego nie napisze. Z drugiej 
strony podnoszono, że książka ta  obudziła czujność uśpionego społeczeństwa 
polskiego, k tóre  nie interesowało się kwestią Prus. Być może ten wzgląd był 
słuszny. Czujność należało obudzić, ale nie w ten  sposób i nie tak  późno4. 
Ostrzeżenie bowiem społeczeństwa przyszło stanowczo za późno.

Drugim wybitnym rzeczoznawcą z tegoż obozu sanacyjnego jest pan S ta­
nisław P ap ro ck i5, redaktor „Spraw Narodowościowych”, jeden z filarów

3 O b ó z  Z j e d n o c z e n i a  N a r o d o w e g o ,  z w a n y  O z o n e m ,  o r g a n i z a c j a  p o l i t y c z n a  u t w o r z o n a  
■w 1937 r . p r z e z  A d a m a  K o c a ,  s k u p i a j ą c a  z w o l e n n i k ó w  m a r s z a ł k a  E. R y d z a - ś m i g l e g o .  S z e r z e j  n a  
t e n  t e m a t  p i s z e  T .  J ę d r u s z c z a k ,  „P i l s u d c z y c y  b e z  P i ł s u d s k i e g o .  P o w s t a n i e  O b o z u  Z j e d n o c z e n i a  
N a r o d o w e g o  w  1937 т.", W a r s z a w a  1903.

4 O p i n i a  M .  R o g a l s k i e g o  o  k s i ą ż c e  „ N a  t r o p a c h  S m ę t k a ” n i e  b y ł a  o d o s o b n i o n a .  T a k i e  o b a w y  
z r o d z i ł y  s i ę  w c z e ś n i e j  i  u  i n n y c h  o s ó b ,  s k o r o  n a  ż ą d a n i e  M .  W a ń k o w i c z a  p o w o ł a n o  k o m i s j ę  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  A n t o n i e g o  P o n i k o w s k i e g o ,  b y ł e g o  p r e m i e r a .  M i a ł a  o n a  z b a d a ć ,  c z y  p o d a n e  
w  k s i ą ż c e  n a z w i s k a  d z i a ł a c z y  r u c h u  p o l s k i e g o  n i e  b ę d ą  w y k o r z y s t a n e  p r z e z  N i e m c ó w  d o  i c h  
p r z e ś l a d o w a n i a .  W  p r z e d m o w i e  d o  w y d a n i a  p o w o j e n n e g o  „ N a  t r o p a c h  S m ę t k a "  W a ń k o w i c z  z a ­
m i e s z c z a  u s t a l e n i a  k o m i s j i  o r a z  w y k a z  k o m p e t e n t n y c h  o s ó b ,  u  k t ó r y c h  z a s i ę g a n o  o p i n i i  w  t e j  
s p r a w i e .  S a m  a u t o r  z w r a c a ł  s i ę  d o  k o n s u l ó w  p o l s k i c h  w  O l s z t y n i e ,  K w i d z y n i e ,  S i k u  i  K r ó l e w c u .  
Z a s i ę g a ł  w i ę c  o p i n i i  i u  K o w a lsk ie g o .  U s t a l e n i a  k o m i s j i  n i e  z a k o ń c z y ł y  s p o r ó w  i  k o n t r o w e r s j i  
w o k ó ł  t e j  g ł o ś n e j  w ó w c z a s  k s i ą ż k i .  D a l y  o n e  s o b i e  z n a ć  j e s z c z e  w  l a t a c h  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h .

5 S t a n i s ł a w  J ó z e f  P a p r o c k i  ( u r .  1895j ,  p o l i t y k  i  p u b l i c y s t a ,  c z ł o n e k  p r e z y d i u m  Ś w i a t o w e g o  
Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z  Z a g r a n i c y ,  d y r e k t o r  I n s t y t u t u  B a d a ń  S p r a w  N a r o d o w o ś c i o w y c h  i B i u r a
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Związku Napraw y Rzeczypospolitej6, do niedawna szef kancelarii prezydenta 
Raczkiewicza 7. Dalej idzie Bolesław S ro ck i8, Mieczysław K orzen iew ski9 
ze Związku Zachodniego, Antoni Z alew sk i10, wicekonsul, ostatnio radca 
z Gdańska, z tej też grupy. Ze tak  jest, a nie inaczej, dziwić się temu nie 
należy. Sanacja była ostatnią grupą rządzącą i miała kadry  ludzi do wszy­
stkich prac. Endecy też mieli swego wybitnego speca od Prus, był nim Andrzej 
Giertych и , wyrzucony przez sanację oficjalną ze służby dyplomatycznej, ale 
ostatnio biorący udział w bojówkach ONR IS.

Nie wiadomo jeszcze, kto z tych ludzi ocalał i ocaleje, w każdym razie 
w naszej pracy przyjdzie nam  jeszcze się z nimi zetknąć.

Jeżeli chodzi o personel urzędniczy placówek konsularnych, to ostatnio 
mieliśmy tam  typy nasyłane masowo przez Becka spośród jego zauszników 
lokajskich, z dawnych adiutantów  i kompanów od kieliszka, jak  Jałowiecki 1S, 
W archałow ski14, K o c h 1S, A r i e t16 i inni. Oczywiście, że poza szkodnikami, 
wszystkich ludzi, których się da, weźmiemy do tej pracy i uruchomimy, bo po­
trzebuje ona wielu rąk. Zaznaczam jednak, że m usimy mieć ciągle na uwadze, 
że sprawa Prus Wschodnich jest sprawą delikatną i musimy tam  mieć przede 
wszystkim ludzi zaufanych. Przede wszystkim m usimy pociągnąć do współ­

V o l i t y k i  N a r o d o w o ś c i o w e j  w  P r e z y d i u m  R a d y  M i n i s t r ó w ,  r e d a k t o r  n a c z e l n y  „ S p r a w  N a r o d o -  
w o ś c i o w y c h ” . P o  w o j n i e  n a  e m i g r a c j i .

6 Z w i ą z e k  N a p r a w y  R z e c z y p o s p o l i t e j , j e d n o  z  u g r u p o w a ń  p o l i t y c z n y c h ,  z w i ą z a n y c h  z  o b o ­
z e m  r z ą d o w y m .  P o w s t a ł  w  1926 r.  i  p o s t a w i ł  s o b i e  z a  c e l  p r z e p r o w a d z e n i e  r e f o r m  s p o ł e c z n y c h  
i  u s t r o j o w y c h . .  M i a ł  s p o r e  w p ł y w y  w  r ó ż n y c h  o r g a n i z a c j a c h  s p o ł e c z n y c h ,  m .  i n .  w  Z w i ą z k u  
O b r o n y  K r e s ó w  Z a c h o d n i c h .  C z o ł o u ń  d z i a ł a c z e :  M .  G r a ż y ń s k i ,  Z .  L e c h n i c k i ,  S .  P a p r o c k i ,  
B .  S r o c k i  i  in .

7 W ł a d y s ł a w  R a c z k i e w i c z  (1885—1947), p o l i t y k  s a n a c y j n y  d w u k r o t n y  m i n i s t e r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  (1925—1926 i  1936), w o j e w o d a  n o w o g r o d z k i ,  w i l e ń s k i ,  k r a k o w s k i ,  p o m o r s k i ,  m a r s z a ł e k  
S e n a t u  (1930—1935), o d  1934 r.  p r e z e s  Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z  Z a g r a n i c y .  N a  e m i g r a c j i  
b y ł  p r e z y d e n t e m  R P .

8 B o l e s ł a w  S r o c k i ,  p u b l i c y s t a  i  d z i a ł a c z  Z w i ą z k u  N a p r a w y  R z e c z y p o s p o l i t e j  i Z w i ą z k u  
O b r o n y  K r e s ó w  Z a c h o d n i c h ,  a  p o  1934 r .  — P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g o .

9 M i e c z y s ł a w  K o r z e n i e w s k i ,  d z i a ł a c z  w y w o d z ą c y  s ią  z e  z n a n e j  n a  P o m o r z u  r o d z i n y  p o l s k i e j ,  
d y r e k t o r  Z w i ą z k u  O b r o n y  K r e s ó w  Z a c h o d n i c h ,  p o t e m  d z i a ł a ł  w  P o l s k i m  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i m .

10 A n t o n i  Z a l e w s k i  ( u r .  1897), d y p l o m a t a ,  w  l a t a c h  1934—1936 p r z e b y w a ł  w  O l s z t y n i e ,  n a j ­
p i e r w  j a k o  w i c e k o n s u l ,  a  n a s t ę p n i e  k i e r o w n i k  K o n s u l a t u .  P r z e d  w y b u c h e m  w o j n y  r a d c a  w  K o ­
m i s a r i a c i e  P o l s k i m  w  G d a ń s k u .

11 J ę d r z e j  G i e r t y c h  (u r .  1903), d z i a ł a c z  p o l i t y c z n y  i  p u b l i c y s t a  z w i ą z a n y  z  N a r o d o w ą  D e m o ­
k r a c j ą .  W  l a t a c h  1931— 1932 p r a c o w a ł  w  K o r i s u l a c i e  P o l s k i m  w  O l s z t y n i e .  J e s t  a u t o r e m  r e p o r ­
t a ż y  „ Z a  p ó ł n o c n y m  k o r d o n e m ” ( W a i s z a w a  1932), w  k t ó r y c h  p r z e d s t a w i ł  s y t u a c j ę  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h .  P o d c z a s  p o b y t u  w  O l s z t y n i e  w s p ó ł p r a c o w a ł  z  „G a z e t ą  O l s z t y ń ­
s k ą ” . W  1958 r . w y d a l  w  L o n d y n i e  w ł a s n y m  n a k ł a d e m  k s i ą ż k ę  „P o l a n d  a n d  G e r m a n y ”, u z a s a d ­
n i a j ą c ą  p o l s k i e  p r a w a  h i s t o r y c z n e  d o  z i e m  z a c h o d n i c h  i  p ó ł n o c n y c h .  B y ł a  t o  o d p o w i e d ź  n a  
z a r z u t y  k o n g r e s m a n a  a m e r y k a ń s k i e g o ,  C.  R e e c e ,  z  p o c h o d z e n i a  N i e m c a ,  k w e s t i o n u j ą c e g o  n a s z e  
p r a w a  d o  t y c h  z i e m .  J e s t  a u t o r e m  p r a c y  . ,O b l i c z e  r e l i g i j n o - n a r o d o w e  W a r m i i  i  M a z u r ,  z i e m  
e t n i c z n i e  p o l s k i c h  n a  p o d ł o ż u  p r u s k i m ” , R z y m  1957. N a d a l  a k t y w n y  p o l i t y c z n i e ,  n e g a t y w n i e  
u s t o s u n k o w a n y  d o  P o l s k i  L u d o w e j .

12 O b ó z  N a r o d o w o - R a d y k a l n y  ( O N R )  z o s t a ł  u t w o r z o n y  w  1934 r. w  w y n i k u  r o z ł a m u  w  S t r o n ­
n i c t w i e  N a r o d o w y m .  P r o g r a m  O N R  z a w i e r a ł  o g ó l n i k o w e  h a s ł a  k r y t y k i  k a p i t a l i z m u ,  g ł o s i ł  s o l i ­
d a r y z m  s p o ł e c z n y  i  a n t y s e m i t y z m .  W  k w e s t i a c h  u s t r o j o w y c h  n a w U \ z y w a ł  d o  w z o r ó w  / a s z y s t o w -  
s k t c h .  D z ia ł a ł  p o c z ą t k o w o  l e g a l n i e ,  p ó ź n i e j  z o s t a ł  z d e l e g a l i z o w a n y .  W  1935 r .  O N R  p o d z i e l i ł  s ię  
n a  d w i e  c z ę ś c i :  n a  g r u p ę  s k u p i o n ą  w o k ó ł  p i s m a  „ A B C ” i  n a  O N R - F a l a n g ą .

13 B o h d a n  J a ł o w i e c k i  (1897—1941), d y p l o m a t a ,  o d  1 X I I  1936 d o  w y b u c h u  w o j n y  k o n s u l  p o l ­
s k i  w  O l s z t y n i e .  W i ę z i e ń  h i t l e r o w s k i c h  o b o z ó w  z a g ł a d y .  Z g i n ą ł  w  1941 r. w  o b o z i e  w  D z ia ł d o w i e .

14 J e r z y  W a r c h a ł o w s k i  ( u r .  iS97), d y p l o m a t a ,  o d  1936 r. k o n s u l  g e n e r a l n y  w  K r ó l e w c u .  
W i ę z i e ń  o b o z u  w  H o h e n b r u c h .

15 A d a m  K o c h  (u r .  i904), d y p l o m a t a ,  w  l a t a c h  t r z y d z i e s t y c h  k i e r o w a ł  D e p a r t a m e n t e m  K o n ­
s u l a r n y m  w  M S Z .

16 W i e s ł a w  A r i e t  (u r .  1907), d y p l o m a t a ,  r a d c a  w  K o m i s a r i a c i e  G e n e r a l n y m  w  G d a ń s k u .
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pracy elementy miejscowe, które jednak nie mogą nigdy odgrywać roli decy­
dującej i kierowniczej, ponieważ:

1) rozniecają animozje, tworzą koterie, zwalczane są konkurencyjnie przez 
czynniki miejscowe,

2) nie cieszą się autorytetem  (w myśl zasady n ik t nie jest prorokiem 
między swymi),

3) pozbawione są zwykle skutkiem zżycia z tą ziemią obiektywizmu,
4) brak  im perspektywy ogólnej jako ludziom zbyt związanym z jedną 

tylko prowincją.
Jeśli chodzi o moją osobę, to stawiam ją wraz z 8-letnim doświadczeniem 

pracy na tym terenie do dyspozycji i gotów jestem poświęcić się całkowicie 
i wyłącznie tej pracy, to jest pracy m ającej na  celu odbudowę i zespolenie 
trw ale  i wieczne Prus z Polską.

Oczywista, że aby coś zrobić, musiałbym tę pracę prowadzić w pewnej 
ciągłości i perspektywie, planowo, nie zaś dorywczo, zdając sobie dokładnie 
sprawę z wielkiej wagi, wielkiej doniosłości, odpowiedzialności, a naw et oso­
bistego niebezpieczeństwa.

Na podstawie długoletnich obserwacji, doświadczeń i przemyśleń mogę 
szanownych obywateli zapewnić, że praca ta może być przeprowadzona szybko, 
skutecznie i trwale. Jeżeli tego nie zrobimy szybko, jeżeli zm arnujem y czas 
i okazję — wszystko stracimy. W ciągu najdalej pięciu lat teren  ten musi 
być całkowicie oczyszczony z naleciałości i musi być polski,

Proponowałbym wyłonić stałą komisję dla Prus Wschodnich, k tóra  czu­
wałaby nad całością prac, k tóra  aprobowałaby plan działania przedstawiony 
jej każdorazowo do aprobaty i czuwała nad wykonaniem tego planu.

Z chwilą zajęcia Prus Wschodnich musimy być na tym  terenie i zacząć 
działalność. Od czego m am y zaczynać?

1. Przede wszystkim m usimy przeszeregować i przesortować starannie 
całą ludność od głowy do głowy, na to są spisy, znajomość terenu i ludzi, 
kontakty stare i nowe.

2. Usunąć przede wszystkim natychm iast elementy nasadzone od 1939 roku 
i sprowadzić, o ile się da, wysiedlone od tegoż 1939 roku, a to, aby przywrócić 
stan ludnościowy mniej więcej przypominający stan sprzed ostatniej wojny. 
Pozostanie nam wtedy stan, gdzie 75°/o będziemy mieli ludności polskiej 17. 
Nie znaczy to Polaków, patriotów, ludzi urobionych i wyrobionych narodowo 
i politycznie, ale 75% m ateria łu  bezwarunkowo polskiego. Ludność tę musimy 
traktować z wyrozumiałością. Najwięcej będziemy mieli wśród niej elementu 
polskiego, zniemczonego przymusowo. Elementy te, zniemczone dawniej (przed 
wojną), ale nie wrogie Polsce i nie biorące udziału w zbrodniczej agitacji 
i robocie antypolskiej; tak  zwanych obojętnych, neutralnych, apolitycznych, 
przymusowo wcielonych w kadry  niemieckie, musimy spolszczyć. Musimy

17 P r z y t o c z o n y  p r z e z  R o g a l s k i e g o  o d s e t e k  l u d n o ś c i  e t n i c z n i e  p o l s k i e j  w  P r u s a c h  W s c h o d ­
n i c h  j e s t  d o w o l n y ,  w y s o c e  z a w y ż o n y  i  n i e  p o p a r t y  ż a d n y m i  d o w o d a m i .  W . W r z e s i ń s k i ,  o p i e ­
r a j ą c  s i ę  n a  o b l i c z e n i a c h  E. R o m e r a  i  E .  K a c z m a r k a ,  s z a c u j e  l i c z b ą  l u d n o ś c i  e t n i c z n i e  p o l s k i e j  
го P r u s a c h  W s c h o d n i c h  to  1939 r .  n a  o k o ło  500 t y s .  S z a c u n e k  t e n  z b l i ż o n y  j e s t  d o  d a n y c h ,  j a k i m i  
o p e r o w a l i  d z i a ł a c z e  r u c h u  p o l s k i e g o  l u b  p r a c o w n i c y  s ł u ż b y  k o n s u l a r n e j ,  k t ó r z y  o b l i c z a l i ,  ż e  n a  
W a r m i i ,  M a z u r a c h  i  P o w i ś l u  m i e s z k a ł o  o d  400 d o  Z00 t y s .  l u d n o ś c i  e t n i c z n i e  p o l s k i e j ,  c h o c i a ż  
o  r ó ż n y m  s t o p n i u  ś t o i a d o m o ś c i  n a r o d o w e j .  D z i a ł a c z e  Z w i ą z k u  M a z u r ó w  o p e r o w a l i  l i c z b ą  o k o ło  
710 ty s , ,  n a s z y m  z d a n i e m  z b y t  z a w y ż o n ą .  W e d ł u g  s p i s u  n i e m i e c k i e g o  z  m a j a  1939 r .  l i c z b a  
l u d n o ś c i  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  w y n o s i ł a  2488 t y s .  J e ż e l i  p r z y j ą ć ,  ż e  l u d n o ś ć  e t n i c z n i e  p o l s k a  
s t a n o w i ł a  o k o ło  500 ty s . ,  t o  d a ł o  to  20,PU.
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dać im czas i możność odnalezienia się, a oprzeć musimy się na miejscowym 
elemencie wyraźnie polskim.

3. Element rdzennie niemiecki, wrogi lub zdecydowanych renegatów — 
wysłać z kraju. W tym  celu działać muszą na terenie komisje, jak na js ta ran ­
niej jednak kontrolowane osobiście przez czynnik odpowiedzialny, aby się 
krzywda niewinnym nie stała lub aby wrogi element nie został na terenie 
zatajony. Ludzie ci bowiem, tj. rdzenni Niemcy i wyraźni renegaci, nie mogą 
pozostać na terenie  w  żadnym charakterze i pod żadnym pozorem. Najlepszym 
sposobem kontroli będzie niemiecki system zgłaszania się wszystkich i obo­
wiązujących legitymacji na terenie 18.

4. W ysyłanie musi się odbywać stopniowo i ostrożnie, bez rozgłosu ■------- .
Dlatego też byłbym  przeciwnikiem rozczłonkowania na  razie P ru s  Wschod­

nich i wcielenia ich do najbliższych województw lub naw et zmianie ich 
nazwy, jak  to projektowano niedawno w  jednym  z felietonów, aby zmienić 
np. nazwę P rusy  na M a z u ry 19. Zresztą byłaby to zmiana pomniejszająca. 
Wszak M azury są tylko częścią składową Prus, podobnie jak Warmia, Powiśle. 
Zresztą nazwy Prus nie potrzebujem y się ani obawiać, ani wstydzić. Jest to 
nasza p rastara  ziemia, a dźwięk jej nazwy powinien przypominać nam nie 
tylko uzurpatorów  Prusaków, którzy się tu  wdarli, zagnieździli na tych zie­
miach i przyjęli ich nazwę, ale przede wszystkim starożytnych Prusów, którzy 
w 14 powstaniach zrywali się przeciwko zaborcy i okupantowi germańskiemu, 
walcząc do ostatniego t c h u 2". P rusy  więc na razie przynajm niej należałoby 
pozostawić jako oddzielną prowincję. Najpierw  musimy tę ziemię spolszczyć 
zupełnie i zespolić ideowo z nami, a później możemy dopiero w drodze na tu ­
ralnego procesu wchłonąć ją.

Wiemy, ileśmy stracili skutkiem  odebrania nam  Prus, m usimy też cenić 
je wysoko jako prawowitą, odzyskaną własność, musimy jej bronić przed 
światem, przed obcymi zakusami i m usimy udowodnić wszem wobec, że to 
nie zdobycz, a słuszna restytucja. Dlatego powtarzam, m usimy mieć dobra 
prasę i świetną propagandę na zewnątrz i na  w e w n ą trz .-------

Nie będziemy oczywiście urządzać mordowni ani katowni. M ajdanków ani
Oświęcimiów, ludzi nie będzie się tępić, ale w y sy ła ć .  Oczywiście muszą
być kary  i na miejscu, i to surowe kary  na szkodników i zbrodniarzy, ale 
muszą być na to sądy, sądy zwykłe i doraźne. Ani jeden człowiek nie może 
być pozbawiony życia bez sądu, nie ma też mowy o masowych egzeku­
cjach  .W  robocie tej nie może być ani cienia mściwości, ani cienia in tryg
osobistych. Nie można dać się uwikłać w szczucie i miejscowe animozje. 
Brzydzimy się m etodami niemieckimi, ale nasze środki też muszą być 
skuteczne.

Ażeby umocnić nasze stanowisko w Prusach nie wystarczy iść do ich 
mieszkańców z morałami, obwarowywać się przepisami i wykonywać tylko 
policyjną władzę.

Trzeba im zapewnić opiekę, korzyści i lepsze w arunki życia. Trzeba pa­
miętać, że propaganda niemiecka otaczała ten k ra j  szczególnie troskliw ą opieką,

18 C h o d z i ł o  p r a w d o p o d o b n i e  o w e r y f i k a c j e  i  u s t a l e n i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  n a r o d o w e j .
19 R o g a l s k i  m i a ł  t u  n a  m y ś l i  a r t y k u ł  J .  B u r s k i e g o  p t .  „ M a z u r y " , z a m i e s z c z o n y  w  „ R z e c z ­

p o s p o l i t e j "  Z 21 V I I I  1944.
20 Z n a n e  s ą  t y l k o  t r z y  p o w s t a n i a  p r u s k i e :  p i e r w s z e  z  l a t  1242— 1249, d r u g i e  1260— 1273 i  t r z e ­

c ie  го 1295 r . ,  l o y b u c h l o  o n o  n a  S a m b i i .  S z e r z e j  n a  t e n  t e m a t  p i s z e  K .  G ó r s k i ,  „ Z a k o n  K r z y ż a c k i  
a p o w s t a n i e  p a ń s t w a  p r u s k i e g o " ,  W r o c ł a w  1977, ss . 37—50.

5. K o m u n i k a t y . . .
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że stworzyła mu tandetne wprawdzie, ale efektywne siedhmgi (osiedla), k a ­
sując głód mieszkaniowy, dala pracę, rozbudowała miasta, Królewiec — stolicę 
Prus, doprowadziła do przepychu stolic europejskich. Miasta, wioski, wsie były 
porządnie oświetlone, nawet rozrzutnie, drogi, szosy były wyborne, budowano 
ciągle nowe autostrady, podniesiono do maksimum motoryzację kraju. Ciągle 
odbywały się w Prusach iluminacje, festyny, parady, święta, pochody, obchody. 
Lud nie był ani na  chwilę zostawiony sam sobie. Zabawiano go i dbano o jego 
rozrywki. Cóż stąd, że działo się to za pieniądze pożyczki amerykańskiej, 
której Niemcy nie chcieli spłacać !1. Dobrodziejcą był rząd hitlerowski, a nie 
Ameryka. W ten  sposób wiązano obce etnograficznie Prusy  z Niemcami, nie 
licząc akcji w ynaradawiającej. Potrafim y zapewnić rozkwit Prusom, potra­
fimy je zrobić krajem  bogatym i kulturalnym  nie za pieniądze obcej pożyczki, 
ale racjonalną gospodarką. P rusy  m ają wielkie możliwości, trzeba je było 
za Niemców sztucznie podtrzymywać, bo nie miały zaplecza i były krajem
oderwanym od m a c ie rz y  . TeTaz P rusy  uzyskają zaplecze, będą naszym
wylotem do morza, będą naszym oknem, naszymi drzwiami. Potrafim y nie 
gorzej od Niemców Prusy zabawić, musimy naw et w tym  względzie Niemców 
prześcignąć, przelicytować. Musimy to zrobić lepiej i rozumniej. Liczymy na 
pomoc Ministerstwa K ultu ry  i Sztuki, Ministerstwa Propagandy i Prasy.

Prusy  mimo wszystko były kra jem  ponurym. Niemcy nie mają poczucia 
humoru, nie m ają radości życia i tego też nie mogły dać Prusom. To im  dać 
musi Polska, k tóra  te zalety posiada. Musimy Prusy  ożywić, podnieść k u ltu ­
ralnie. Muszą być w Prusach doskonałe orkiestry, kapele, zespoły muzyczne, 
śpiewacze, opery, tea try  i koncerty, widowiska ludowe, sceny regionalne, w ie­
czornice, muszą być zabawy, corsa, ludność m usi korzystać z pięknych parków, 
uzdrowisk, miejsc wypoczynkowych, promenad, kwietników, zabaw, obchodów, 
wiążących ją historycznie i kulturalnie z Polską. Musimy dać Prusom  dobre 
książki, pisma, ilustracje dostosowane do ich poziomu, jak dla dzieci, ale prze­
mawiające im do duszy. Musimy urządzać wystaw y sztuki, krzewić kult 
piękna, wystawy rolnictwa, pokazy, muzea, tworzyć igrzyska sportowe, popisy, 
konkursy. Na to tnusimy znaleźć fundusze i znajdziemy. P rusy  m ają świetne 
w arunki jako kraj turystyczny. Kraj ten nie był wyzyskany przez wrogość 
właściwą Niemcom i podejrzliwość do obcych, co odstraszało turystów. A prze­
cież są tam  urocze, malownicze miejscowości letniskowe j. wypoczynkowe, 
pięknie położone wśród gór, jezior i lasów jak np. słynne Rudczany 22, 
Wierzba 2S, Mikołajki (zwane mazurską Wenecją), Szyba 21, Ameryka 25, Herta 2S, 
Puszcza Ramucka 27 itd.

Prusy  z niegościnnych Prus niemieckich muszą stać się gościnnymi P ru ­
sami polskimi. Zakwitnąć w  nich musi nowe życie i zakwitnie. Musimy za­
chować wobec tego ludu dobrego i dziecinnego powagę i pewną okazałość, 
bo go straszono wiecznie nędzą polską, musimy wzbudzić zaufanie, że nie 
myślimy go obdzierać, głodzić i poniżać, ale pragniem y go podźwignąć.

Również musi nastąpić bezzwłocznie przywrócenie nazw dawnych i na­

21 C h o d z i  o  p l a n  D a w e s a ,  w  r a m a c h  k t ó r e g o  N i e m c y  o t r z y m a l i  w y s o k i e  p o ż y c z k i  o d  b a n ­
k ó w  a m e r y k a ń s k i c h .

22 R u c i a n e ,  d z i s i a j  R u c i a n e - N i d a .
23 W i e ś  p o  ł o ż o n a  n a  p r z e s m y k u  ł ą c z ą c y m  j e z i o r a  B e l d a n y  i  Ś n i a r d w y .
24 W i e ś  w  p o b l i ż u  E ł k u .
25 W i e ś  i  P G R  v> p o b l i ż u  O l s z t y n k a .
26 W y s p a  n a  J e z i o r z e  W u l p i ń s k i m ,  z w a n y m  t a k ż e  T o m a s z k o w s k i m ,  k o ł o  D o r o t o w a .
27 C h o d z i  o  la s y  r a m u c k i e ,  r o z c i ą g a j ą c e  s i ę  w o k ó t  J e z i o r a  b a ń s k i e g o ,
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zwisk polskich. Nazwy te częściowo .tylko rugowane trzym ały się do 1938 roku. 
W 1939 roku przymusowo błyskawicznie zatarto  wszelkie ślady polskości, 
ochrzczono naprędce wszystkie najmniejsze naw et miejscowości, nakazano też 
zmienić wszystkie nazwiska o brzmieniu po lsk im 28. To się jednak da łatwo 
i szybko przywrócić. Nazwy te nie zaginęły, trzeba tylko w ielu m alarzy i nie 
trzeba żałować farby, bo Niemcy lubią malować i pisać po drogach, szosach 
i zakrętach ulic. Napisy informacyjne to ich specjalność. To nadawało też 
zewnętrzny polor niemiecki. Ten zewnętrzny polor musi być zarazem nie­
zwłocznie polski, bo to działa na wyobraźnię chłopa mazurskiego czy w ar­
mińskiego. Język polski zabrzmi swobodnie po miastach i wsiach. O to nie 
będzie trudno. Język ten  nie pielęgnowany, sam się krzewił i utrzym ał w ca­
łych Prusach, Np. w miasteczu Margrabowa, powiat Olecko, ochrzczonym 
później jako T reuburg, zamieszkałym przez 100% ludności polskiej, gdzie jed­
nak wskutek przekupnego plebiscytu i oszustw niemieckich wszystkie głosy 
padły za N iem cam i2Я, zabroniono surowo mówić na ulicy i w sklepach po pol­
sku, a jednak języka nie zabito. —  ̂;—

Zapewniam obywateli, że z nauką języka polskiego nie będzie żadnych 
trudności. Na terenie P rus wszyscy mówią po polsku, naw et niemieccy na­
sadzeni urzędnicy od landra ta  do zamiatacza ulicy mówią po polsku. Mówią 
dzieci i starcy. Mówi cała młodzież, co widocznie świadczy, że wygodniej im 
w domu posługiwać się tym językiem, skoro znal go dobrze -każdy jugendhitler 
najbardziej polakożerczo usposobiony.

W ciągu 8 lat mojej pracy w Prusach nie potrzebowałem używać języka 
niemieckiego 30 i nie tylko, że się go tam  nie nauczyłem, ale to co umiałem, 
zapomniałem. W sklepach miejskich Niemcy zmuszeni byli do posługiwania 
się polskim językiem, bo straciliby inaczej klientelę. Mazur nie nauczył się 
do dziś dnia po niemiecku, choć włożył żółty m undur i czerwoną opaskę 
z hak en k reu zem 31. Oczywiście ten  język polski jest nieco inny, archaiczny, 
skażony germanizmami, ale jest polski.

Rzecz naturalna, że w Prusach zapanować muszą te same prawa, ustawy, 
przepisy, co w całej Polsce i to zaraz. Zostaną również powołane rady  naro­
dowe wojewódzkie, powiatowe, gminne, miejskie w term inie możliwie na j­
szybszym, ale nie tak  szybkim jak  na innych ziemiach naszych. Przed powo­
łaniem rad  teren musi być choć częściowo oczyszczony z obcych i wrogich 
nam naleciałości. Inaczej dalibyśmy w ręce władzę żywiołom niepożądanym. 
Natomiast kwestia rolna na terenie Prus musi być załatwiona szybciej niż 
u nas, bo obszarników niemieckich, junkrów  z wielkich dóbr należy natych­
miast usunąć. Spora liczba obszarników polskich w zachodniej części Prus 
(powiat sztumski) mimo tego, że szczyci się polskością i rzekomymi zasłu-

28 W  c e l u  u s u n i ę c i a  w s z e l k i c h  ś l a d ó w  p o l s k i c h  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  N i e m c y  z a c z ę l i  z m i e ­
n i a ć  n a z w y  m i e j s c o w o ś c i ,  n a d a j ą c  i m  b r z m i e n i e  n i e m i e c k i e .  P r o c e s  t e n  n a s i l i ł  s i ę  p o  d o j ś c i u  
H i t l e r a  d o  w ł a d z y .  W  1938 r .  i i s u n i ę t o  z  n a z e w n i c t w a  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  ś l a d y  p o l s k i e ,  
p r u s k i e  i  l i t e w s k i e .

29 A u t o r a  z a w i o d ł a  p a m i ę ć ,  g d y ż  M a r g r a b o w a  t o  w ł a ś n i e  O l e c k o ,  s i e d z i b a  w ł a d z  p o w i a t o ­
w y c h .  W e d ł u g  w y l i c z e ń  E. R o m e r a  w  c a ł y m  p o w i e c i e  o l e c k i m  w  1910 r. m i e s z k a ł o  33 530 o s ó b ,  
w  t y m  22 900, c z y l i  68°l«, b y ł o  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o . P o t w i e r d z a  t o  s t a t y s t y k a  s z k o l n a  z  1911 т., 
g d z i e  n a  6491 u c z n i ó w  4557, c z y l i  70%, b y ło  p o c h o d z e n i a  p o l s k ie g o .  Z g o ł a  o d m i e n n i e  r z e c z  m i a ł a  
s ię  w  s a m y m  m i a s t e c z k u  M a r g r a b o w a ,  l i c z ą c y m  w  1910 r.  5021 m i e s z k a ń c ó w ,  w  t y m  z a l e d w i e  334 
p r z y z n a j ą c y c h  s i ę  d o  p o l s k o ś c i .  W  p l e b i s c y c i e  w  1920 r .  w  O l e c k u  o d d a n o  2 g ł o s y  z a  P o l s k ą .

30 W  k o ń c u  l a t  t r z y d z i e s t y c h  n i e  t y l k o  w  k o n t a k t a c h  z  w ł a d z a m i  n i e m i e c k i m i ,  a l e  i  w  ż y ­
c iu  p u b l i c z n y m  a u t o r  m u s i a ł  p o s ł u g i w a ć  s ię  j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m .

31 U n i f o r m y  p a r t y j n e  c z ł o n k ó w  N S D A P .
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garn iS!, powinna też ulec szybkiej reformie. Ale sprawie tej poświęcić trzeba 
więcej nieco czasu i tu  jej omawiać nie mogę. Jest to szkic bardzo ogólny. 
Jeżeli zostanie wyłoniona specjalna komisja fachowa, będę miał zaszczyt przed 
nią rozwinąć szczegółowy program  i zarys struktury.

Spraw y narodowościowe, religijne, program  agrarny, przemysłowy itd. 
muszą być drobiazgowo rozpatrzone. Główne wytyczne już m a m y .-------

Gimnazjum Polskie w Kwidzynie dla chłopców, wybudowane za krwawy 
wdowi grosz z funduszu oświatowego dla Polaków za granicą, za wiele milio­
nów złotych, po niecałym roku istnienia wywieziono w sierpniu 1939 roku 
w nocy samochodami ciężarowymi do domu obłąkanych w K ortau pod Ol­
sztynem sa. Je s t  to odosobniony dom w dolinie, w lesie, dla ciężkich furiatów, 
zupełnie izolowany. Wywieziono tam kilkuset polskich chłopców od 8 do 14 lat 
wraz z całkowitym personelem, z własnym lekarzem, księdzem, służbą i całą 
radą pedagogiczną. Za wywiezionymi zamknęły się na zawsze ciężkie wrota 
niedostępnego więzienia, otoczonego m urem  6 stóp wysokim. Czyż wkraczając 
do Prus nie mamy prawa zapytać co się stało z naszą m łodzieżą?-------

Memoriał Związku Mazurów

MAZURY

Mówiąc na tem at ziemi mazurskiej, stwierdzić trzeba: niewielu z nas, 
Polaków, zagadnienie to zna, a już niewielu orientuje się w układzie ludności 
tej ziemi, w jej wielowiekowych, ciężkich zmaganiach o polskość, o przyna­
leżność do Polski. Toteż dziś, kiedy sprawa ta staje się coraz bardziej aktualna, 
nagła i paląca, postanowiliśmy z naszej strony, jako synowie tej ziemi, podać 
w krótkim  rzucie nasz pogląd na tę  sprawę w tym  sensie, by wielowiekowa 
walka nasza znalazła nareszcie swą właściwą ocenę i uwieńczona została 
naszym wspólnym zwycięstwem.

Przyjrzyjm y się bliżej tej tw ardej walce o przynależność do Polski na­
szych Mazurów.

Twardo i nieugięcie szła ekspansja chłopa polskiego z Mazowsza na Prusy 
już 800 lat temu. Objął on w wieczyste posiadanie całą południową połać tej 
ziemi. Siekiera M azura w yrąbała lasy-olbrzymy, łopata chłopa polskiego czy­
niła zdatnymi pod upraw ę m okradła i błota przyjeziorne. Socha, pług i brona 
darły  jałowe piaski na pagórkach i stworzyły ziemię orną. Budowali Mazurzy

33 K w e s t i o n o w a n i e  z a s ł u g  d l a  p o l s k o ś c i  t a k i c h  r o d z i n  j a k  D o n i m i r s c y  c z y  S i e r a k o w s c y ,  
k t ó r e  z a  s w ó j  ‘p a t r i o t y z m  z a p ł a c i ł y  c e n ę  n a j w y ż s z ą ,  d o w o d z i ,  j a k  s u b i e k t y w n i e  i  n i e s p r a w i e d l i w i e  
o c e n i a ł  a u t o r  t y c h ,  z  k t ó r y m i  p r z e d  k i l k o m a  Laty w s p ó ł p r a c o w a ł .  T a k i e g o  s u b i e k t y w i z m u  
n i e  m o ż n a  u s p r a to i e d l i t u i ć  n a w e t  d u c h e m  c z a s u ,  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  d l a  p i e r w s z y c h  l a t  p o ­
w o j e n n y c h ,  k i e d y  t o  p o d  w p ł y w e m  r a d y k a l i z m u  s p o ł e c z n e g o  o d c i r i a n o  s łę  o d  o k r e s u  s p r z e d  1939 r.

33 P o l s k i e  G i m n a z j u m  w  K w i d z y n i e  z o s t a ło  w y b u d o w a n e  g ł ó w n i e  z  f u n d u s z ó w  p r z e k a z a ­
n y c h  p r z e z  M S Z .  O t w a r t o  j e  10 X I  1937 r .  i  i s t n i a ł o  o n o  d o  25 V111 1939. W  d n i u  t y m  g e s t a p o  o t o ­
c z y ło  b u d y n e k  s z k o l n y ,  a r e s z t o w a ł o  n a u c z y c i e l i  l  u c z n i ó w .  P r z e w i e z i o n o  i c h  d o  T a p i a u  w  p o ­
b l i ż u  K r ó l e w c a  i  u m i e s z c z o n o  w  z a k ł a d z i e  d l a  u m y s ł o w o  c h o r y c h .  A u l o r  p o m y l i ł  T a p i a u  z  za  
k ł a d e m  d l a  u m y s ło t o o  c h o r y c h  w  K o r t o w i e  k o l o  O l s z t y n a .
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wioski i miasta, budowali drogi i szosy. Cała ziemia m azurska to dowód ich 
pracowitości. Chłop ugruntow ał swą egzystencję na przejętej, skolonizowanej 
ziemi i przesuwał polskość coraz bardziej na północ, do morza, i gdyby nie 
krótkowzroczność ówczesnych władców polskich i zgoda ich na osiedlenie się 
krzyżactwa na tych terenach, już w tedy polska, chłopska, silna dłoń byłaby 
wyrąbała tędy dostęp do Bałtyku.

Stało się inaczej, Krzyżak rychło zorientował się w tężyźnie M azura i po­
stanowił go zniszczyć, b u d  zaciął się i trwał, oczekując chwili, kiedy będzie 
się mógł odwzajemnić.

Przyszło do wojny w roku 1410. Waleczny lud mazurski spiesznie podążył 
na powitanie zbliżających się wojsk polskich, torując drogę od Dobrzynia 
w kierunku na Działdowo. Tu, pod Działdowem, w czasie 3-dniowego postoju 
króla Jagiełły zjawia się delegacja chłopów mazurskich, uzbrojonych w tró j- 
zębate widły. Podążają Mazurzy spod Ełku i Olecka, zjawiają się zastępy zwia­
dowcze spod Olsztynka, Ostródy i Grunw aldu i pouczają króla o położeniu. 
W tedy to król postanowił ruszyć dalej na północ. Szło wojsko polskie, szły 
wielkie bataliony chłopów mazurskich i razem  wspólnymi siłami dokonali 
na polach stembarskich rozgromienia Krzyżaków.

I co się stało? Zamiast wolności zostawił im król tylko grób. Zaczęły się 
masowe m ordy krzyżackie na chłopach mazurskich, którym  nie było końca.

Z tego wielkiego ludowego zryw u zbrojnego pozostała jedynie legenda 
ludowa o „Kamieniu Jagiełły” w Wysokiej pod Działdowem ł.

Czy zatem lud mazurski poprzestał trw ać w polskości? Otóż nie. Lud tym 
bardziej zaczął się organizować. Pod płaszczykiem zebrań rodzinnych lub gm in­
nych omawiano w ścisłym gronie zaufanych osób, jak uchylić się gromadnie 
od nakładanych robót przymusowych, jak  zemścić zbrodnie krzyżackie, jak 
tworzyć grupy zbrojne do przyszłej rozprawy z Krzyżakiem. W tedy to Mazurzy 
zestali znowu masami mordowani w zamkach krzyżackich. Znaleziono na to 
dowody przy  remoncie zamku w  Szczytnie, piwnice zamkowe były po prostu 
brukowane szkieletami ludzkimi. Ale lud trzym ał się dzielnie.

W yjechała delegacja do króla polskiego do Krakowa, aby m u przedstawić 
rozpaczliwe położenie k ra ju  i prosić o pomoc. Na czele delegacji stał Jan  
B ażyńsk i2, Mazur z Leszcza od Dąbrówna, k tóry  w długiej prośbie zobrazował 
Kazimierzowi Jagiellończykowi tragiczne położenie ludu. Oto krótki urywek: 
„Nikt nie doznawał z nas opieki prawa, tyrania  bra ła  przeważnie górę; tylu  
było panów w kraju , ilu wielkich mistrzów i dygnitarzy zakonnych. Wszete- 
czeństwo, bewstyd i zbrodnia były pośród nich rzeczą tak  rozpowszechnioną, 
że zaledwie wypowiedzieć można. Bezcześcili nasze żony, dzieci, czeladź. Na­
szych przyjaciół, rodziców i dzieci, braci i krew nych mordowali bez wyroku 
i prawa, bez wysłuchania sprawy, bez wszelkiej winy, jedynie z rozpusty, tak 
w nocy jak i we dnie, tak skrycie jak  i publicznie. Więzili ich po turmach,

1 G ł a z  u p a m i ę t n i a j ą c y  m i e j s c e ,  g d z i e  w e d ł u g  h a d y c j i  l u d o w e j  z a t r z y m a ł  s i ę  n a  t r z y d n l o -  
w y  p o s t ó j  K ró l  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o ,  c i ą g n ą c  z  w o j s k i e m  p o d  G r u n w a l d  ( p o r .  E . S u k e r t o w a - B i e d r a -  
w i n a ,  „ T r a d y c j e  g r u n w a l d z k i e  n a  D z i a l d o w s z c z y ż n i e ,>, K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  I960, 
n r  2, S.  164).

2 J a n  B a ż y ń s k i  ( u r .  o k .  1390, z m  1459) s z l a c h c i c  p r u s k i ,  p r z y w ó d c a  o p o z y c j i  a n t y k r z y -  
ż a c k i e j  w  P r u s a c h ,  p r z e w o d n i c z y ł  d e l e g a c j i  Z w i ą z k i t  P r u s k i e g o ,  k t ó r a  u d a ł a  s i ę  tu  1464 r .  do  
k r ó l a  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a .  B a ż y ń s k i  p o s i a d a ł  d o b r a  n a  W a r m i i  ( w ie ś  B a ź y n y )  i  w  p a ń ­
s t w i e  k r z y ż a c k i m  ( O s i e k o w o  i L e s z c z  k o l o  D ą b ró w n a . ) .  W  m a r c u  1454 r. p o  i n k o r p o r a c j i  P r u s  
z o s t a ł  m i a n o w a n y  g u b e r n a t o r e m  t e j  p r o w i n c j i .
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kaleczyli i topili, a nikt nie mógł uzyskać sprawiedliwości, jak  wszystko to 
i wiele więcej jeszcze W.K.M. szerzej oznajmiamy, a w razie potrzeby 
piśmiennymi stwierdzimy dowodami” 3.

Przyszła z Polski pomoc, a w roku 1454 cały k ra j m azurski stanął w ogniu 
wielkiej wojny powstańczej (13-letniej). Wojna ta  zakończyła się w roku 1466 
ostateczną klęską Zakonu Krzyżackiego 4. Lud mazurski, reprezentow any przez 
swoje stany i oparty  o Polskę, osiągnął wprawdzie swój cel, lecz daleko mu 
było jeszcze do odzyskania wolności, zagwarantowanej Bażyńskiemu. Mimo 
to lud mazurski zakasał rękaw y i zabrał się do dalszej pracy, na  podbój 
dalszych Prus! Nasz polski język ojczysty rozbrzmiewał aż po Królewiec. Nowo 
utworzony U niwersytet w Królewcu miał nie tylko polskiego orła w herbie, 
ale i wiele polskich profesorów na k a te d rac h 5. Jedna z ulic nosi nazwę 
„Polskiej ulicy szkolnej” , a jeden z kościołów ewangelickich — przynajmniej 
u  ludu — „polski kościół”. Cała ta walka zakończyła się haniebnie dla Polski 
przez krótkowzroczną politykę ówczesnego władcy polskiego pokojem welaw- 
sko-bydgoskim w roku 1657, gdzie król zrzeka się wszelkich praw  do Prus 
Wschodnich [sic!] 6. Nic już nie pomogły protesty i bunty  stanów.

Samotny i opuszczony lud mazurski nie zrezygnował z dalszej walki. 
Mężami tymi, którzy wskazywali ludowi drogę do przyszłości, byli Mrongo- 
wiusz i Gizewiusz, obaj synowie walecznego ludu mazurskiego. Prowadzili oni 
tw ardą walkę o polskość z władzami niemieckimi, z pruskim  domem królew­
skim. Z walki tej wyszli obaj zwycięsko. Im też zawdzięczamy wstrzym anie 
germanizacji o 50 lat. Nie walczyli oni bronią w ręku, lecz mocnym, polskim 
słowem i piórem. Zrzeszali lud. oświecali i przygotowywali go ku Polsce. 
Ścisły kontak t trzym ali z rodakam i z Polski, jak: z A. Czartoryskim 7, ks. Czar­

3 Z n a n e  sq  d w i e  - w e r s j e  m o w y  B a ż y ń s k i e g o .  W e r s j ę  s k r ó c o n ą  p o d a ł  J .  D ł u g o s z ,  „ D z i e j e  
P o l s k i ” , t .  5, a  r o z s z e r z o n ą  C . S c h ü t z ,  , . H i s t o r ia  r e r u m  P m s s i c a r u m ” , D a n t z i g  1599. W  o p r a c o ­
w a n y m  p o d  r e d a k c j ą  K .  G ó r s k i e g o  z b i o r z e  t e k s t ó w  ź r ó d ł o w y c h  p t .  , . Z w i ą z e k  P r u s k i  i  p o d d a n i e  
s i ę  P r u s  P o l s c e ” , P o z n a ń  1949, s s . 30— 38 z n a j d u j e  s i ę  w e r s j a  m o w y  B a ż y ń s k i e g o  w  j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m  i  j e j  p o l s k i  p r z e k ł a d .  P r z y t o c z o n y  го m e m o r i a l e  f r a g m e n t  j e s t  w o l n y m  p r z e k ł a d e m  
m o w y  B a ż y ń s k i e g o ,  p o d a n e j  z a  S c h ü t z e r n ,  o p .  c i t . ,  ss . 198—200.

4 T r a k t a t  p o k o j o w y  z o s t a ł  p o d p i s a n y  19 X  1466 r. w  T o r u n i u .  N a  m o c y  t r a k t a t u  P o l s k a  
o t r z y m a ł a  P o m o r z e  G d a ń s k i e ,  z i e m i e  c h e ł m i ń s k ą  i  m i c h a l o t o s k a ,  E lb lq p ,  D z i e r z g o ń ,  M a l b o r k  o ra z  
W a r m i ą .  T e r e n y  t e  z a c z ę t o  o k r e ś l a ć  m i a n e m  P r u s  K r ó l e w s k i c h .  P a ń s t i o o  z a k o n n e ,  o b e j m u j ą c e  
p o z o s t a ł e  z i e m i e  p r u s k i e ,  s t a ło  s i ę  l e n n e m  P o l s k i .  W  X V I  w .  p o  s e k u l a r y z a c j i  Z a k o n u  K r z y ­
ż a c k i e g o  n a z w a n o  j e  P r u s a m i  K s i ą ż ę c y m i .

5 U n i w e r s y t e t  z o s t a ł  z a ł o ż o n y  p r z e z  k s i ę c i a  A l b r e c h t a  H o h e n z o l l e r n a  w  1544 r .  K r ó l  Z y g m u n t  
A u g u s t  z a t w i e r d z i ł  u c z e l n i ę  i  го 1560 r  n a d a ł  j e j  p r a w a  a k a d e m i i .  W ś r ó d  p i e r w s z y c h  p r o f e s o ­
r ó w  t e j  u c z e l n i  z n a l e ź l i  s i ę :  A b r a h a m  K u l w i e ć  i  S t a n i s ł a w  R a / a j ł o w i c z ,  P o l a c y  z  b i t w y .  
P o w s t a ł a  t a m  t a k ż e  o f i c y n a  w y d a w n i c z a ,  k t ó r a  d r u k o w a ł a  w  j ę z y k u  p o l s k i m  k a t e c h i z m y ,  p o s t y l l e  
i  k a n c j o n a ł y  ( z b i o r y  k a z a ń  i  p i e ś n i  k o ś c i e l n y c h ) ,  a  t a k ż e  k s i ą ż k i  o t r e ś c i  ś w i e c k i e j .

6 P o d c z a s  n a j a z d u  s z w e d z k i e g o  w  1655 r.  k s i ą ż ę  p r u s k i  F r y d e r y k  W i l h e l m  s t a n ą ł  p o  s t r o n i e  
K a r o l a  G u s t a w a  i  w y p o w i e d z i a ł  w o j n ę  P o l s c e .  P o  w t a r g n i ę c i u  w o j s k  h e t m a n a  G o s i e w s k i e g o  
d o  P r u s  i  z a ł a m a n i u  s i ę  n a j a z d u  s z w e d z k i e g o ,  z e r w a ł  s o j u s z  z  K a r o l e m  G u s t a w e m  i  z a p r o p o n o ­
w a ł  p o m o c  w o j s k o w ą  P o l s c e  w  z a m i a n  za  p r z y z n a n i e  m u  s u w e r e n n o ś c i  w  P r u s a c h  K s i ą ż ę c y c h .  
R o k o w a n i a  z  P o l s k ą  p r o w a d z i ł  w  W e l a w i e ,  g d z i e  w  1657 r o k u  p o d p i s a n o  t r a k t a t  p o k o j o w y ,  r a t y ­
f i k o w a n y  w  B y d g o s z c z y .  N a  m o c y  t r a k t a t u  F r y d e r y k  W i l h e l m  i  j e g o  n a s t ę p c y  w  l i n i i  p r o s t e j  
s t a l i  s i ę  s u w e r e n n y m i  w ł a d c a m i  P r u s  K s i ą ż ę c y c h .  S t a n y  p r u s k i e  z a p r o t e s t o w a ł y  p r z e c i w k o  
p o s t a n o w i e n i o m  z a w a r t y m  w  u k ł a d z i e .

7 A d a m  J e r z y  C z a r t o r y s k i  (1770—1861) m ą ż  s t a n u ,  p r z y w ó d c a  o b o z u  H o t e l  L a m b e r t  n a  e m i ­
g r a c j i  p o l i s t o p a d o w e j ,  p i s a r z ,  m e c e n a s  n a u k i  i  s z t u k i .  K r z y s z t o f  C e l e s t y n  M r o n g o u ń u s z  u t r z y ­
m y w a ł  z  k s i ę c i e m  C z a r t o r y s k i m  k o r e s p o n d e n c j ę  i  z w r a c a ł  s i ę  d o  n i e g o  o p o m o c  m a t e r i a l n a  
w  c e l u  w y d a n i a  s ł o w n i k a  n i e m i e c k o - p o l s k i e g o .
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neckim 8, Łukasiewiczem s, Raczyńskim 10, Kaz. Brodzińskim u , Adamem Mi­
ckiewiczem i innymi.

Oto urywek z listu A. Mickiewicza, pisanego do Mrongowiusza z Paryża 
2 4 II 1852 г.: „Sam śród obcego języka, bez wszelkich ożywczych zachętów, 
które obecność pracowników na wspólnej niwie wzajemnie sobie udziela, mocą 
jedynie miłości powołania swego, uzacniłeś życie Twoje niezmordowaną, nie­
przerwaną, owocną pracą około języka polskiego, k tóry  dochowujesz w  całej 
jędrności rodzimej jego istoty” 12.

Pod koniec XIX wieku dalsze ich dzieło kontynuują bracia Barkowie, sy­
nowie chłopscy z Mazur 13. Założyli oni w Ełku „Gazetę L udow ą’’11. Ponieważ 
gazeta otwarcie i energicznie broniła interesów polskich, lud garnął się pod 
jej sztandar, a powstała Mazurska Partia  Ludowa 15 prowadziła zajadłą walkę 
wyborczą z systemem bismarckowskim o odwieczne swe prawa narodowe.

Nastała wojna światowa, a po niej n ieudany plebiscyt na Mazurach, zno­
wu nie zabrakło Mazurów. Mazurski Komitet P leb iscy tow y16 i Mazurska 
Partia  Ludowa 17 nie zawahały się^ stanąć do nierównej walki z potężnymi 
demonami germańskimi. Ludzie po przegranej woleli wybrać poniewierkę, niż 
przeprosić się z Niemcami. Mało, założyli Związek Mazurów, jeden w Berli­

8 K s i ą d z  E d w a r d  C z a r n e c k i  b y ł  w  l a t a c h  d w u d z i e s t y c h  X I X  w .  s e k r e t a r z e m  T o w a r z y s t w a  
P r z y j a c i ó ł  N a u k  w  W a r s z a w i e .  M r o n g o w i u s z  z a  j e g o  p o ś r e d n i c t w e m  o t r z y m a ł  w s p o m n i a n ą  p o ­
m o c  p i e n i ę ż n ą .

9 P o m y ł k a  to  p i s o w n i .  C h o d z i  o  J ó z e f a  Ł u k a s z e w i c z a  (1799—1873) z  P o z n a n i a ,  n a u c z y c i e l a  
g i m n a z j u m ,  a r c h i w i s t ę ,  h i s t o r y k a ,  w s p ó ł p r a c o w n i k a  i  r e d a k t o r a  k i l k u  c z a s o p i s m  p o z n a ń s k i c h  j a k :  
, . P r z y j a c i e l  L u d u ” , , . T y g o d n i k  L i t e r a c k i ” i  „ O r ę d o w n i k  N a u k o w y ”. Ł u k a s z e w i c z  n a w i ą z a ł  w s p ó ł ­
p r a c ę  z  G i z e u ń u s z e m  i  M r o n g o w i u s z e m ,  k o r e s p o n d o w a ł  z  n i m i .

10 E d w a r d  R a c z y  ' s k i  (1786—1845), p o l i t y k  w i e l k o p o l s k i ,  m e c e n a s  s z t u k i  i  n a u k i .  K o r e s p o n ­
d e n c j ę  z  R a c z y ń s k i m  u t r z y m y w a ł  G i z e w i u s z .

11 K a z i m i e r z  B r o d z i ń s k i  (1791—1835), p o e t a  ł  k r y t y k  l i t e r a c k i ,  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  P r z y ­
j a c i ó ł  N a u k  w  W a r s z a w i e .  M r o n g o w i u s z  u t r z y m y w a ł  z  n i m  k o r e s p o n d e n c j ę  w  l a t a c h  d w u d z i e ­
s t y c h  X I X  w .

12 L i s t  A .  M i c k i e w i c z a  d o  M r o n g o w i u s z a  z  24 I I  1852 r . ,  s k i e r o w a n y  -u; i m i e n i u  T o w a r z y s t w a  
H i s t o r y c z n e g o  P o l s k i e g o ,  w :  ,,K r z y s z t o f  C e l e s t y n  M r o n g o w i u s z  (1764—IS55). K s i ę g a  p a m i ą t k o w a  
p o d  r e d a k c j ą  w .  P n i e w s k i e g o ” , G d a ń s k  1933, ss .  195— 196.

13 K a r o l  B a h r k e  (1868 — z m .  o k .  1935), s y n  e m i g r a n t a  m a z u r s k i e g o  z  o k o l i c  G o ł d a p i .  U k o ń ­
c z y ł  s z k o ł ę  ś r e d n i ą  w  W a r s z a w i e  i  s t u d i a  w  H a l l e .  W  1896 r .  p r z y b y ł  n a  M a z u r y  i  o b j ą ł  r e d a k c j ę  
„ G a z e t y  L u d o w e j ” . B y ł  w s p ó ł z a ł o ż y c i e l e m  M a z u r s k i e j  p a r t i i  L u d o w e j .  N ę k a n y  p r o c e s a m i  p r a s o ­
w y m i  m u s i a ł  o p u ś c i ć  M a z u r y  i  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  P o z n a n i a ,  s k ą d  w y e m i g r o w a ł  d o  U S A .

H u g o  B a h r k e  (u r .  1876 — z m .  o k .  1940), b r a t  K a r o l a .  W  l a t a c h  1900— 1901 r e d a g o w a ł  „ G a z e t ę  
L u d o w ą ” . B y l  t a k ż e  d z i a ł a c z e m  M a z u r s k i e j  P a r t i i  L u d o w e j .  M u s i a ł  o p u ś c i ć  M a z u r y .  O s i a d f 
w  B r o d n i c y ,  a  n a s t ę p n i e  w  W a r s z a w i e .  N a  M a z u r y  p o w r ó c i ł  w  1919 r .  w  o k r e s i e  p r z y g o t o w a ń  
d o  p l e b i s c y t u .  B y ł  a u t o r e m  b r o s z u r  i u l o t e k  d l a  M a z u r ó w .  W y d a ł  w s p ó l n i e  z  K .  J a r o s z y k i e m  
b r o s z u r ę  „ W a l k a  o  M a z o w s z e  P r u s k i e ” (1931), z m a r ł  w  W i e l k o p o l s c e .

14 ,,G a z e t a  L u d o w a ” w y c h o d z i ł a  w  l a t a c h  1896—1902, p o c z ą t k o w o  w  E ł k u ,  p ó ź n i e j  to  S z c z y t ­
n i e .  D ą ż y ł a  d o  p o d t r z y m y w a n i a  i  r o z w i j a n i a  p o l s k i e j  ś x o i a d o m o ś c i  n a r o d o w e j  w ś r ó d  M a z u r ó w .

15 M a z u r s k a  P a r t i a  L u d o w a .  P o w s t a ł a  w  1896 r. w  E ł k u ,  r o z w i j a ł a  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c y j n ą  
2. p r z e r w a m i  (1902—1906) d o  I  w o j n y  ś w i a t o w e j .  Z a ł o ż y l i  j ą :  w s p o m n i a n y  K a r o l  B a h r k e ,  B o g u m i ł  
L a b u s z ,  G u s t a w  L e y d i n g  ( o j c i e c ) ,  B o g u m i ł  L i n k a  i  M i c h a ł  K a j k a .  W  1910 r. z  i n i c j a t y w y  t e j  
p a r t i i  z a ł o ż o n o  w  S z c z y t n i e  M a z u r s k i  B a n k  L u d o w y .

16 M a z u r s k i  K o m i t e t  P l e b i s c y t o w y  z o s t a ł  u t w o r z o n y  6 V I 1919 r. w  W a r s z a w i e .  W  s k ł a d  j e g o  
w c h o d z i l i :  k s .  J u l i u s z  B u r s c h e  ( p r z e w o d n i c z ą c y ) ,  i n ż .  F r a n c i s z e k  B ą k o w s k i ,  K a r o l  P o p i e l  i  L e ­
o p o l d  L e i t g e b e r . W  g r u d n i u  19I9 r .  K o m i t e t  u t w o r z y ł  d e l e g a t u r ę  w  O l s z t y n i e .

17 C h o d z i  o M a z u r s k i  Z w i ą z e k  L u d o w y ,  u t w o r z o n y  19 X I 1919 r.  to  W a r s z a w i e .  Z a ł o ż y l i  go  
F r y d e r y k  L e y k ,  A n d r z e j  C z e c z k u ,  J a n  J a g i e l k o - J a e g e r t a l ,  J a n  M a j k o w s k i  i S t a n i s ł a w  Z i e l i ń s k i .  
C e l e m  Z w i ą z k u  b y ł o  p r z y g o t o w a n i e  M a z u r ó w  d o  p l e b i s c y t u .
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nie 18, drugi w Działdowie 19 i uderzyli od zewnątrz i wewnątrz na swych 
gnębicieli. Nie pomogły długoletnie więzienia i obozy koncentracyjne, nie po­
mogły konfiskaty mienia i wysiedlenia ani też publiczne rozstrzeliwania na j­
lepszych synów mazurskich, których obliczyć nie podobna.

Nie pomogą to rtu ry  w Dachau, M authausen i Oświęcimiu, znane ludowi 
zresztą już od 700 lat.

Tak przedstawia się droga powrotna ku Polsce, droga pełna to rtu r i mogił, 
cierpień i łez.

Toteż my, ocaleni bojownicy, członkowie Związku Mazurów, skazani przez 
Niemców na śmierć, zakonspirowani w czasie tej wojny w Mazurskiej Partii 
L u d o w e j20, wołamy w imię tych wszystkich, którzy życie swe na ołtarzu Oj­
czyzny złożyli, w imię tych, których nikczemnie pomordowano i tych, którzy 
jeszcze dziś znoszą męczarnie w obozach koncentracyjnych, w imię całej lud­
ności mazurskiej: Mazury ■— to Polska.

W tej dziejowej, sprzyjającej chwili, włączając Mazurów i ziemię m a­
zurską do Polski, k ieru jem y się następującym i wytycznymi:

I. NAZWA

1. Usuwa się nazwę Prusy Wschodnie. Wyrosła ona na tle wiekowych 
dążeń imperialistycznych narodu germańskiego i jako taka jest ubliżająca dla 
ludu polskiego, który swą pracą twórczą wprowadził polską ku ltu rę  na te 
ziemie. Jest to w dodatku nazwa bezprawnie przez kata przyjęta od wytępio­
nego żelazem i ogniem narodu.

2. Wprowadza się nazwę Mazury — województwo mazurskie. Ziemię tę 
zdobyli Mazurzy i do dnia dzisiejszego w zwartych masach tam mieszkają. 
Jedynie taka nazwa m a swoje uzasadnienie etniczne, historyczne i geogra- 
i wytrwałość oraz utrzym anie przez  Mazura pośród nadludzkich cierpień aż dc 
chwili obecnej polskiego charak teru  ziemi mazurskiej.
cbw:!f. tibecnej polskiego charak teru  ziemi mazurskiej.

II. OBSZAR I USTRÓJ

3. Granice województwa mazurskiego nie będą się równały granicom 
dzisiejszych Prus Wschodnich. Powiaty przywiślańskie należy przyłączyć do 
województwa pomorskiego jako etnicznie i historycznie związane z Pomorzem. 
Jest to pięć powiatów: Elbląg, Malbork, Sztum, Kwidzyn i Susz. W skład

18 Z w i ą z e k  M a z u r ó w  z o s t a ł  z a ł o ż o n y  w  1923 r. w  E ł k u .  Z o r g a n i z o w a l i  go  G u s t a w  s a w i t z k i  
i  A d o l f  S z y m a ń c z y k .  P o c z ą t k o w o  m i a ł a  b y ć  t o  o r g a n i z a c j a  a p o l i t y c z n a ,  p o d t r z y m u j ą c a  p r z y w i ą ­
z a n i e  M a z u r ó w  d o  r o d z i m e j  m o w y  i  t r a d y c j i .  S p o t k a ł a  s i ę  o n a  z  i n t e r w e n c j ą  w ł a d z  p r u s k i c h .  
P o  s ł u ż b o w y m  p r z e n i e s i e n i u  S a w l t z k i e g o  (u r z ę d n i k a  p o l i c j i )  d o  B e r l i n a  Z w i ą z e k  w z n o u ń ł  t a m  
s w o j ą  d z i a ła l n o ś ć .  W s p ó ł p r a c o w n i k i e m  S a w i t z k i e g o  b y ł  K u r t  O b i t z .  W  1928 r .  z a c z ę l i  o n i  w y d a ­
w a ć  w  B e r l i n i e  p i s m o  p l .  „ C e c h " .  W  m a r c u  1933 r. Z w i ą z e k  m u s i a ł  z a w i e s i ć  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a ­
n i z a c y j n ą .

19 D r u g ą  o r g a n i z a c j ę  o  t e j  n a z w i e  u t w o r z y l i  w  1935 r .  w  D z i a ł d o w i e  p r z e b y w a j ą c y  w  p o i s c e  
d z i a ł a c z e  m a z u r s c y .  O r g a n i z a c j a  t a  m i a ł a  s ię  p r z y c z y n i ć  d o  s z y b s z e j  i n t e g r a c j i  l u d n o ś c i  m a z u r ­
s k i e j  z  n a r o d e m  p o l s k i m .  D z i a ł a c z a m i  j e j  b y l i  m .  in .  K .  M a l l e k ,  G .  L e y d i n g  ( s y n ) ,  J .  J a g i e ł k o -  
- J a e g e r t a l  i  E . M a l l e  k .  I s t n i a ł a  o n a  d o  1929 r.  W z n o i o i l a  d z i a ła l n o ś ć  w  l a t a c h  o k u p a c j i .

20 A u t o r z y  m e m o r i a ł u  i n t e n c j e  p o t r a k t o w a l i  j a k o  f a k t  d o k o n a n y .  W  1944 r. n i e  b y ło  t a k i e j  
p a r t i i .
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powiatu niborskiego 21 wejść musi ziemia działdowska, historycznie i etnogra­
ficznie z nim związana, oddzielona od niego w roku 1920, która dziś zresztą 
tworzy z nim jedną całość. Kilka powiatów w części północno-wschodniej, 
zamieszkałych przez ludność litewską, przypadnie Litwie. W granicach woje­
wództwa mazurskiego pozostać powinno miasto Królewiec 22, historycznie i go­
spodarczo z Mazurami silnie związane. Gdyby jednak pomimo wszystko, 
ze względów od nas niezależnych, na mocy umów pokojowych i Królewiec 
miał być od Mazur odłączony, w tedy w obrębie województwa znajdą się 22 po­
wiaty, które są tem atem  naszych dalszych wywodów.

4. Ustrój niemiecki re jencyjny znosi się, W życie wejdzie z natychm ia­
stową mocą obowiązującą polski ustrój administracyjny. Województwo m a­
zurskie z siedzibą wojewódzką w Olsztynie obejmuje następujące powiaty: 
Nibork (Neidenburg), Szczytno (Orteisburg), Pisa (Johannisburg)23, Ełk (Lyck), 
Olecko (Treuburg), Łuczany (Lbtzen)24, Ządzbank (Sensburg)23, Reszel (Rössel), 
Olsztyn (Allenstein), Ostróda (Osterode), Morągi (M ohrungen)26, Lidzbark 
(Heilsberg), Rastembonk (Rastenburg).27, Węgorzyn (A ngerburg)28, Gołdap (Goł­
dap), Darkiejmy (Ebenrode), Gerdowa (G erdauen)29, Bartoszyce (Bartenstein), 
Iława (Pr. Eylau), Siekierka (Heiligenbeil), Braniewo (Braunsberg), Holąd (Pr. 
H olland)30. Miasto Olsztyn jest m iastem wydzielonym.

5. Urzędy i samorządy wszelkich typów wprowadza się natychm iast w  wo­
jewództwie m azurskim  w całej rozciągłości według ustroju polskiego, ze zmia­
nami opartym i o ustawy K rajowej Rady Narodowej i dekrety  Polskiego 
Kom itetu Wyzwolenia Narodowego 31.

21 N id z i c k i e g o .
22 W y s u w a j ą c  p o s t u l a t  p o z o s t a w i e n i a  K r ó l e w c a  w  g r a n i c a c h  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  a u t o r z y  

m e m o r i a ł u  k i e r o w a l i  s i ę  w z g l ą d a m i  m .  i n .  h i s t o r y c z n y m i .  K r ó l e w i e c  b y ł  b o w i e m  g ł ó w n y m  
o ś r o d k i e m  ż y c i a  u m y s ł o w e g o  w  P r u s a c h  K s i ą ż ę c y c h  ( u n i w e r s y t e t ,  o f i c y n a  w y d a w n i c z a ) ,  a  p o ­
n a d t o  w a ż n y m  p o r t e m  t e j  p r o w i n c j i .  R ó w n i e ż  w  X I X  i  X X  w i e k u  m i a s t o  t o  u t r z y m a ł o  s w o j ą  
c e n t r a l n ą  p o z y c j ę  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h .

D z i a ł a c z e  m a z u r s c y  n i e  z n a l i  w y n i k ó w  o b r a d  s z e f ó w  r z ą d ó w  Z S R R ,  U S A  i  W i e l k i e j  B r y ­
t a n i i  n a  k o n f e r e n c j i  w  T e h e r a n i e  (28 X I — 1 X I I  1943 r .).  P o s t a n o w i o n o  t a m  w ó w c z a s ,  t e  P r u s y  
W s c h o d n i e  z o s t a n ą  z l i k w i d o w a n e  j a k o  p r o w i n c j a  n i e m i e c k a  i  p o d z i e l o n e  m i ę d z y  P o l s k ę  l  Z w i ą ­
z e k  R a d z i e c k i .  C z ę ś ć  p o ł u d n i o w a  P r u s  p r z y p a d n i e  P o l s c e ,  a  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i a  z  K r ó l e w c e m  
b ę d z i e  p r z y ł ą c z o n a  d o  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o .  D e c y z j ę  t ę  p o d t r z y m a n o  t a k ż e  n a  k o n f e r e n c j i  
w  J a ł c i e  (4— i l  I I 1945 r . ) .  N ie  p r e c y z o w a n o  w  n i e j  s z c z e g ó ł o w e g o  p o d z i a ł u  t e r y t o r i u m  P r u s .  
K i e d y  w i o s n ą  1945 r. z a c z ę t o  o r g a n i z o w a ć  p o l s k ą  a d m i n i s t r a c j ę  p a ń s t w o w ą  n a  W a r m i i  i  M a z u ­
r a c h ,  w ó w c z a s  z a s i ę g i e m  j e j  o b j ę t o  27 p o w i a t ó w  w y m i e n i o n y c h  w  m e m o r i a l e  Z w i ą z k u  M a z u r ó w .

N a  k o n f e r e n c j i  w  P o c z d a m i e  (17 V I I —2 V I I I  1945) z a p a d ł y  o s t a t e c z n e  d e c y z j e  m .  i n .  w  s p r a ­
w a c h  p o l s k i c h  g r a n i c  z a c h o d n i c h  i  p ó ł n o c n y c h .  W k r ó t c e ,  b o  j u ż  16 V I I I  1945 r. z o s t a ł a  p o d p i s a n a  
u m o w a  m i ę d z y  r z ą d a m i  P o l s k i  i  Z S R R  d o t y c z ą c a  w y t y c z e n i a  g r a n i c y  p a ń s t w o w e j  n a  o d c i n k u  
b y ł y c h  P r u s  W s c h o d n i c h .  P o  s t r o n i e  p o l s k i e j  z n a l a z ł y  s i ę  w y m i e n i o n e  w  m e m o r i a l e  p o w i a t y  
z  w y j ą t k i e m  ś w i ę t o m i e j s k i e g o  ( S i e k i e r k a ) ,  d a r k i e j m s k t e g o  i  g t e r d a w s k i e g o ,  z  k t ó r y c h  n i e w i e l k i e  
t y l k o  c z ę ś c i  p r z y p a d ł y  P o l s c e  i z o s t a ł y  a d m i n i s t r a c y j n i e  w ł ą c z o n e  d o  p o w i a t ó w  b r a n i e w s k i e g o , 
w ę g o r z e w s k i e g o  i  k ę t r z y ń s k i e g o .  O d p a d ł o  t a k ż e  m i a s t o  P r u s k i e  I ł a w k a ,  a  z  c z ę ś c i  t e g o  p o w i a t u  
u t w o r z o n o  n o w y  z  s i e d z i b ą  w  G ó r o w i e  I ł a w e c k i m .  S z e r z e j  n a  t e n  t e m a t  p i s z e  E.  W o j n o w s k i ,  
„W a r m i a  i M a z u r y  w  l a t a c h  1945—1947", O l s z t y n  1968, ss . 66—70.

23 P is z .
24 G i ż y c k o .
25 M r ą g o w o .
26 M o r ą g .
27 K ę t r z y n .
28 W ę g o r z e w o .
29 G i e r d a w y .
30 P a s ł ę k .
31 C h o d z i  o  u s t a w ę  K R N  o  o r g a n i z a c j i  i z a k r e s i e  d z i a ł a n i a  r a d  n a r o d o w y c h  ( i l  I X  1944) 

l d e k r e t  P K W N  o p r z e p r o w a d z e n i u  r e f o r m y  r o l n e j  (6 IX  1944).
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■ 6. Wprowadza się ustawodawstwo i sądownictwo polskie, znosząc zupełnie 
dotychczasowe niemieckie.

7. Przy  obsadzaniu wszelkich stanowisk urzędniczych w pierwszym rzędzie 
uwzględniało się będzie element polski spośród autochtonów tej ziemi w miarę 
ich przydatności. Znajomość polskiego języka literackiego nie może przy tym  
być decydującym miernikiem wartościowania. Jedynym  w arunkiem  nieodzow­
nym będzie posiadanie poświadczenia komisji narodowo-klasyfikacyjnej o przy­
należności do narodu polskiego.

III. LUDNOŚĆ

8. Województwo w granicach wyżej określonych liczy dzisiaj około 
1 350 000 mieszkańców. Jak  wykazuje załączona mapka 35 ludność polska jest 
dominująca w powiatach południowych, natomiast w północnych jest w m niej­
szości. W pewnym odsetku ludność polskiego pochodzenia znajduje się też 
w powiatach, które przyłączone będą do Litwy. Badania przeprowadzone 
w roku 194 2 33 wykazały, że w liczbie powyższej na terenie przyszłego woje­
wództwa mazurskiego jest: około 710 000 ludności polskiego pochodzenia31, 
59 000 litewskiego pochodzenia3S, 64 000 pochodzenia innego (Francuzi, Ho­
lendrzy i inni), 507 000 ludności niemieckiej.

9. W stosunku do ludności polskiego pochodzenia zastosuje się wszelkie 
uprawnienia i obowiązki, które obowiązują na pozostałym obszarze Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Ludności innych narodowości, z wyłączeniem niemieckiej, 
udzieli się prawa gościnności pod warunkiem, że przynależność swoją do po­
szczególnych narodów udowodni.

W stosunku do ludności . niemieckiej zastosujemy zupełnie inny sposób 
postępowania. Musi ona ziemię naszą opuścić. Niemców na krw ią naszą zro­
szonej ziemi tolerować dłużej nie będziemy, twardo i bezwzględnie zastosu­
jemy do nich ich własne prawo: pozbawimy ją wszelkich praw, a więc i prawa 
pobytu na naszej ziemi. Przy  usuw aniu Niemców należy zwrócić uwagę na to, 
by do tej grupy ludności nie w kradła  się przypadkowo naw et kropla krw i 
polskiej.

10. Klasyfikacja narodowa. Dlugowiekowa niewola sprawiła, że część lud­
ności pochodzenia polskiego zapomniała już nawet języka ojczystego — pol­
skiego, szczególnie wśród pokolenia młodszego. Dość częste są wypadki, że 
naw et nazwisko polskie zostało jej skradzione przez Niemców i narzuconym 
niemieckim nazwiskiem jest zmuszona się posługiwać. Aby umożliwić i takiej 
grupie powrót na łono polskości,, trzeba będzie utworzyć specjalną komisję, 
której zadaniem będzie zakwalifikowanie ludności do narodu polskiego, wzlęd- 
nie obcego. Wychodząc z założenia, że nie można stosować systemu wyniszcza-

32 N ie  z a c h o w a ł a  s i ę  w  z b i o r a c h  A A N .
33 Z  r e l a c j i  i  u r y w k ó w  w s p o m n i e ń  w y n i k a ,  t e  a u t o r z y  m e m o r i a ł u  z a c z ę l i  z b i e r a ć  r ó ż n e  

m a t e r i a ł y  s t a t y s t y c z n e  d o t y c z ą c e  P r u s  W s c h o d n i c h .  W  o p a r c i u  o  n i e  i  w ł a s n e  r o z e z n a n i e  s t o s u n ­
k ó w  l u d n o ś c i o w y c h  p r z y g o t o w y w a l i  a n a l i z y  s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j  i  n a r o d o w o ś c i o w e j  w  t e j  p r o ­
w i n c j i .  O p r a c o w a n i a  t e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  T a j n e j  O r g a n i z a c j i  N a u c z y c i e l s k i e j  d o c i e r a ł y  d o  B i u r a  
Z i e m  N o u j y c h  i s i a t k i  „ P ia s k i " .

34 z o b .  p r z y p i s  17 d o  m e m o r i a ł u  „ P r u s y  W s c h o d n i e " .
35 S t a t y s t y k i  n i e m i e c k i e  p o d a j ą ,  ż e  w e d ł u g  s p i s u  z  1910 r. w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  b y ł y  

21192 o s o b y  m ó w i ą c e  p o  l i t e w s k u  i 1751 d w u z j ę z y c z n y c h .  N a t o m i a s t  L i t w i n i  s z a c o w a l i  lo tasn fj  
g r i i p ę  e t n i c z n ą  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  n a  30—40 l y s .  o s ó b  (p o r .  S .  S r o k o w s k i ,  „ P r u s y  W s c h o d ­
n i e .  S t u d i u m  g e o g r a f i c z n e ,  g o s p o d a r c z e  i s p o ł e c z n e " ,  G d a ń s k  1945, s s .  142—143).
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jąeego, a w całej rozpiętości obszernie zakrojony plan odrodzeniowy, komisja 
musi się kierować następującym i wskazaniami:

I. Polakiem na ziemi mazurskiej jest:
a) ten, który ma nazwisko polskie,
b) ten, komu polskie nazwisko zostało zniemczone (lub jego przodkom),
c) ten, o niepolskim nazwisku, który zna język polski i n im  się posługuje, 

jeżeli zalicza się do społeczności polskiej,
d) małżonek mieszanego małżeństwa, którego druga strona jest polskiego 

pochodzenia oraz ich potomstwo.
II. Niemcem na Mazurach jest każdy, do kogo nie ma zastosowania 

punkt I a-d, skoro nie udowodni przynależności do innego narodu.
Komisja wyda każdemu Polakowi specjalne zaświadczenie, k tórym  w razie 

potrzeby będzie legitymował swoją polskość. W żadnym wypadku zaświad­
czenia takiego nie wolno wydać jednostce przynależnej do narodu niemiec­
kiego.

11. Zmiana nazwisk. Zezwolić należy ludności o zgermanizowanych na­
zwiskach, zakwalifikowanej do narodu polskiego, na powrót drogą urzędową 
do pierwotnego polskiego nazwiska. W wypadku, gdy polskie nazwisko będzie 
nie znane, na zmianę nazwiska niemieckiego na polskie. Polacy o niemieckich 
imionach powinni mieć możność zmiany tychże na polskie.

(IV. JĘZYK

12. Z chwilą przejęcia województwa mazurskiego przez władze admini­
stracji polskiej wprowadza się natychm iast język polski jako jedynie urzędo­
wy. Ze względu na nieznajomość języka polskiego u znacznego odsetka lud­
ności polskiej, zezwoli się w  pierwszym okresie na posługiwanie się tejże 
ludności tłumaczem.

V. DZIEDZINA GOSPODARCZA

13. Graniczny ruch ludności województwa mazurskiego wstrzym uje się do 
czasu, dopóki nię przeprowadzi się przebudowy ustro ju  politycznego, gospo­
darczego i społecznego tej ziemi. Podyktowane to jest koniecznością niedo­
puszczenia niepowołanych elementów, które by stwarzały trudności w  prze­
prowadzeniu powyższych zadań Nie dotyczy to wojska, funkcjonariuszy pań­
stwowych oraz ludności miejscowej województwa mazurskiego, ewakuowanej 
na  skutek działań wojennych. Wykonanie powyższego powierza się organom 
polskiej służby bezpieczeństwa publicznego30.

14. Konfiskacie ulega całkowity m ajątek  ruchomy i nieruchomy osób nie­
mieckiej narodowości i przechodzi na własność państwa. W celu zabezpieczenia 
tegoż m ajątku  wyznaczą organa władz państwowych specjalnych zarządców.

36 S y t u a c j a  l u d n o ś c i o w a ,  j a k a  z a i s t n i a ł a  n a  t y c h  t e r e n a c h  w  z i m i e  i  w i o s n ą  1945 r.,  c a ł k o ­
w i c i e  o d b i e g a ł a  o d  p r z e w i d y w a ń  a u t o r ó w  m e m o r i a ł u .  W k r o c z e n i e  A r m i i  C z e r w o n e j  d o  P r u s  
W s c h o d n ic h  p o p r z e d z i ł a  m a s o w a  e w a k u a c j a  l u d n o ś c i  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  z a r z ą d z o n a  p r z e z  h i t l e ­
r o w s k i e  w ł a d z e  p r o w i n c j i .  E w a k u a c j a  t a  p r z e r o d z i ł a  s i ę  w  ż y w i o ł o w ą  u c i e c z k ę  p r z e d  z b l i ż a j ą c y m  
s ię  f r o n t e m .  W  j e j  w y n i k u  n a s t ą p i ł o  n i e m a l  c a ł k o w i t e  w y l u d n i e n i e  t y c h  z i e m .  W  P r u s a c h  W s c h o d ­
n i c h  w  l a t a c h  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j  p r z e b y w a ł o  s e t k i  t y s i ę c y  P o l a k ó w ,  R o s j a n ,  F r a n c u z ó w  i o s ó b  
i n n e j  n a  r o d o w o ś c i  w  o b o z a c h  j e n i e c k i c h  i  n a  r o b o t a c h  p r z y m u s o w y c h ,  k t ó r z y  u w o l n i e n i  z  n i e ­
w o l i  p o w r a c a l i  d o  s w y c h  d o m ó w .  P o c z y n a j ą c  o d  l u t e g o  1945 r .  z a c z ę l i  t u  p r z y b y w a ć  o s a d n i c y  
p o l s c y  z  s ą s i e d n i c h  w o j e w ó d z t w ,  o r g a n i z a t o r z y  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i  g o s p o d a r c z e g o .
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Majątki ziemskie przeznaczone będą na cele przeprowadzenia reform y rolnej.
15. Majątki opuszczone przez ludność miejscową polską przejdą pod tym ­

czasowy zarząd państwowy, skoro opieka nad nimi nie spoczywa w rękach 
bliższych lub dalszych członków rodziny. Natychmiast z chwilą powrotu ich 
prawitego właściciela, względnie jego prawnych spadkobierców na wypadek 
śmierci tegoż, będą zainteresowanym zwrócone.

16. Reforma rolna. W związku z przeprowadzeniem na Mazurach w całej 
rozciągłości ogólnopolskiej reform y rolnej należy przyjąć zasadę, że do korzy­
stania z reform y rolnej upraw niona jest w pierwszej linii polska ludność m iej­
scowa. Zagwarantować trzeba miejsce dla reem igracji m azursk ie j3I, (w szcze­
gólności z Nadrenii i tej części dzisiejszego obszaru Prus Wschodnich, która 
przyłączona zostanie do Litwy).

17. Odszkodowania. Część m ajątku poniemieokiego przeznaczyć trzeba na 
odszkodowania dla Mazurów — bojowników polskości, którzy opuścić musieli 
jako zbiegowie ziemię rodzinną oraz tym rodzinom, którym  Niemcy wym or­
dowali członków rodzin. Ich twarda i ciężka walka o Polskę musi zostać 
nagrodzona. Ci Mazurzy, którym przez Niemców zagrabiony został ich majątek, 
muszą otrzymać go co najm niej w takiej wartości, w  jakiej im został zabrany.

18. Wykorzystanie zabudowań. Przy  realizacji reform y rolnej i likwidacji 
majątków poniemieckich przewidzieć trzeba wykorzystanie zabudowań gospo­
darczych oraz innych budynków na celową akcję odrodzeniową ludu m azur­
skiego. W każdej wsi np. przeznaczyć trzeba jeden dom na urządzenie przed­
szkola, inne na spółdzielnie, na dom ludowy .itd.

19. Istniejąca spółdzielczość3S, dość wysoko postawiona, musi być nadal 
utrzymana. Nie należy żadnej spółdzielni likwidować. Trzeba ją jedynie przy­
stosować do wymagań polskiego ruchu  spółdzielczego. Zmienione być muszą 
tylko zasady i władze spółdzielni, gdyby znajdowały się w rękach niemieckich. 
Dotyczy to także spółdzielczości rybackiej, k tórą  należy otoczyć specjalną 
opieką, by nie dopuścić do wyniszczenia gospodarki rolnej.

20. Pieniądz niemiecki wycofuje się z obiegu.
21. Zadłużenie. Całkowitej likwidacji ulega zadłużenie ludności polskiej 

w stosunku do Niemców, instytucji i władz niemieckich. Spraw a zadłużenia 
Polaków na rzecz Niemców' była bowiem najczęściej celowo organizowana, aby 
gospodarczo zniszczyć elem ent polski i doprowadzić do likwidacji jego stanu 
posiadania.

37 P o c z y n a j ą c  o d  l a t  s i e d e m d z i e s i ą t y c h  X I X  to. r o z p o c z ę ł y  s ię  m i g r a c j e  z a r o b k o w e  z  P r u s  
W s c h o d n i c h  d o  u p r z e m y s ł o w i o n y c h  o k rę g ó w  N i e m i e c .  T y l k o  to  l a t a c h  1885— 1890 w y e m i g r o w a ł o  
s t ą d  131 747 o s ó b .  W e d l u p  o b l i c z e ń  K .  W a j d y  to  1900 r.  m i e s z k a ł o  w  n i e m i e c k i c h  p r o w i n c j a c h ,  
l e ż ą c y c h  n a  z a c h ó d  o d  O d r y ,  427 t y s i ę c y  o s ó b  u r o d z o n y c h  to  P r u s a c h  W s c h o d n ic h .  ( K .  W a j d a ,  
„ M i g r a c j e  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  P o m o r z a  W s c h o d n i e g o  to  l a t a c h  1850— 1914", W r o c l a w  1969, s . 146). 
N a t o m i a s t  B .  K o z l e l l o - P o k l e w s k l  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  n i e m i e c k i c h  s t a t y s t y k a c h  o b l i c z y ł ,  ż e  w  l a t a c h  
1871— 1910 w y e m i g r o w a ł o  z  P r u s  W s c h o d n i c h  ł ą c z n i e  700 t y s i ę c y  o s ó b  ( „ R o z w ó j  s p o ł e c z n o - g o s p o ­
d a r c z y  W a r m i i  i  M a z u r  n a  t l e  P r u s  W s c h o d n i c h  o d  p o ł o w y  X I X  w .  d o  r o k u  1939", w :  „ K u l t u r a  
l u d o w a  M a z u r ó w  i  W a r m i a k ó w " ,  W r o c ł a w  1976, s. 79).

38 W  N i e m c z e c h  p o c z y n a j ą c  o d  l a t  s i e d e m d z i e s i ą t y c h  z a c z ę ł y  s i ę  r o z w i j a ć  r ó ż n e  f o r m y  
s p ó ł d z i e l c z o ś c i .  O b j ę t o  n i m i  t a k ż e  l u d n o ś ć  w i e j s k ą .  W ś r ó d  l u d n o ś c i  e t n i c z n i e  p o l s k i e j  p o d  z a b o ­
r e m  p r u s k i m  s p ó łd z i e l c z o ś ć  s t a ł a  s ię  f o r m ą  o b r o n y  p r z e d  n a p o r e m  g e r m a n i z a c y j n y m  ( z o b .  K .  P i e -  
t r z a k - P a w ł o w s k i ,  , ,S p ó ł d z i e l c z o ś ć  p o l s k a  n a  z i e m i a c h  z a c h o d n i c h  i  p ó ł n o c n y c h  1918—1939", W a r ­
s z a w a  2967).
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VI. OŚWIATA I WYCHOWANIE

22. Likwiduje się z miejsca całą sieć organizacyjną szkolnictwa niemiec­
kiego oraz wszelkie niemieckie instytucje kulturalne  i wychowawczo-oświa- 
towe. Ich miejsce musi zastąpić dobrze zorganizowana sieć szkolnictwa wszel­
kich typów według polskiego ustro ju  szkolnego i dobrze postawiona praca 
wychowawcza i oświatowa.

Mając n a  uwadze odrodzenie narodowe ludu mazurskiego, całe szkol­
nictwo musi być tak  zorganizowane, by w jak najkrótszym  czasie przygotować 
kadry, zdolne pokierować polskim życiem duchowym i gospodarczym na włas­
nym terenie.

23. Przedszkola. W związku z poprzednim punktem  uruchomić trzeba 
w każdej miejscowości przynajm niej jedno przedszkole, którego zadaniem 
będzie w  pierwszym rzędzie nauczenie języka polskiego dziatwę polską.

24. Szkolnictwo powszechne i średnie wszystkich typów musi być tak 
rozmieszczone, by dać możność wszystkiej młodzieży duchowego odrodzenia 
i otrzymania nawet wyższego wykształcenia.

25. Uniwersytet. W mieście wojewódzkim zorganizowana być musi uczel­
nia wyższa.

26. Oświata pozaszkolna musi stanąć na odpowiednim poziomie. Ogniska 
jej pow inny być gęsto rozlokowane i podporządkowane hasłu naczelnemu: 
„Odrodzenie narodowe ludu m azurskiego”. Stworzyć należy w każdym powie­
cie uniw ersytet ludowy (typ G ru n d tv ig a)39.

27. W dziedzinie sztuki teatra lnej powinno się zorganizować przynajmniej 
jeden tea tr  stały w Olsztynie i kilka zawodowych teatrów  objazdowych (a ko­
niecznie przynajmniej jeden), które z dobrą sztuką polską docierałyby do na j­
odleglejszych zakątków ziemi mazurskiej. T eatr ludowy powinien być w m iarę 
możliwości zorganizowany w każdej wsi.

VII. ZABYTKI

28. Polskie. Specjalną opieką otoczyć trzeba od razu z chwilą włączenia 
Mazur do Polski wszelkie zabytki rodzimej sztuki polskiej i pamiątki polskiej 
pracy twórczej oraz pomniki walki narodowej ludu polskiego z niemieckim 
najeźdźcą. Nie można zezwolić, np. na zniszczenie „Kamienia Jagiełły” pod 
S tem b ark iem 40 — pomimo jego napisu niemieckiego o śmierci wielkiego 
mistrza krzyżackiego Ulricha von Jungingen. Należałoby tylko zmienić napis 
niemiecki na polski z dodaniem zwrotu: „zginął ukarany  za zbrodnie, doko­
nane przez krzyżactwo na narodzie polskim”. Pom nik K opernika w Olsztynie 41 
musi ze zmianą napisu niemieckiego na polski zachowany zostać nadal.

29. Niemieckie. Wszystkie zabytki, pomniki i pamiątki panowania Niem­

39 T a  f o r m a  p r a c y  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j ,  z a p o c z ą t k o w a n a  w  X I X  s t u l e c i u  w  D a n i i  z  i n i ­
c j a t y w y  N .  G r u n d t v i g a  (1783— 1872), a  s p o p u l a r y z o w a n a  n a  g r u n c i e  p o l s k i m  p r z e z  1. S o l a r z a ,  
w z b u d z a ł a  ż y w e  z a i n t e r e s o w a n i e  w  k r ę g a c h  d z i a ł a c z y  l u d o w y c h ,  k t ó r z y  w i d z i e l i  w  n i e j  s z a n s ę  
p o d n i e s i e n i a  n a  w y ż s z y  p o z i o m  ż y c i a  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o  i  k u l t u r a l n e g o  w s i  p o l s k i e j .

40 M o w  a  t u  o  g ł a z i e ,  k t ó r y  z n a j d o w a ł  s i ę  w  n i e w i e l k i m  l a s k u  w  p o b l i ż u  m i e j s c a  b i t w y  
W e d ł u g  t r a d y c j i  l u d o w e j  n a  k a m i e n i u  t y m  o d p o c z y w a ł  k r ó l  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  p o  s t o c z o n e j  
b i t w i e .  W  i90l r o k u  N i e m c y  w y r y l i  n a  g ł a z i e  n a p i s  u p a m i ę t n i a j ą c y  ś m i e r ć  w i e l k i e g o  m i s t r z a .

41 W  1916 r. p r z y p a d ł a  400 r o c z n i c a  p r z y b y c i a  M .  K o p e r n i k a  d o  O l s z t y n a .  R a d a  m i e j s k a  
u c z c i ł a  t ę  r o c z n i c ę  x v z n i e s i e n i e m  p o m n i k a  w i e l k i e g o  a s t r o n o m a .  T w ó r c ą  p o m n i k a  b y ł  r z e ź b i a r z  
b e r l i ń s k i ,  J o h a n n e s  G o e t z .
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ców na terenie ziemi mazurskiej usunie się radykalnie i bezapelacyjnie. Nie 
wolno ich pozostawić naw et mimo ich wartości artystycznych, architektonicz­
nych czy też naukowych. Muszą zniknąć bezpowrotnie 4-. Zniknąć musi „Dąb 
Bismarcka” 43 i mauzoleum Hindeburga 4J. Zniknąć musi każdy zamek krzy­
żacki, stojący na kościach robotnika polskiego i wiele innych. Ziemia m a­
zurska i jej mieszkaniec — Mazur musi natychm iast przyjąć czyste oblicze 
mazurskie — polskie.

30. Muzeum. Zorganizować trzeba dobre muzeum regionalne ziemi m a­
zurskiej, k tóre  zobrazuje wkład elementu polskiego w  pracę twórczą na tej 
ziemi i uwidoczni 8-wiekowe zmagania się ludu w walce o polską duszę 
Mazura.

VIII. SPRAWY KOŚCIELNE

Jedno z ważnych zagadnień ziemi mazurskiej to sprawy kościelne. Lud­
ność jest w 95,6% wyznania ewangelickiego 45 i należy do Konsystorza w Kró­
lewcu. Trzeba wiedzieć, że protestantyzm  na Mazurach to nie niemieckość. 
Kościół ewangelicki bowiem był prawie aż do końca XIX w ieku ostoją pol­
skości na Mazurach. Różni się on od wszystkich Kościołów ewangelickich 
w świecie swoim charakterem  wewnętrznym  polsko-słowiańskim, m a pewne 
wspólne cechy polskie z Kościołem ewangelickim na Śląsku Cieszyńskim. 
Dopiero na początku XX wieku staje się Kościół ośrodkiem germanizacyj- 
nym 41. Chcąc przywrócić Kościołowi ewangelickiemu na Mazurach jego pier­
wotne oblicze polskie, należy postąpić następująco:

Władze państwowe unieważnią natychm iast dotąd obowiązującą ustawę 
kościelną tegoż Kościoła 47 i spowodują opracowanie nowej.

Nie wolno pod żadnym pozorem czynić rekatolizacji Mazurów. Historia 
i szerokie doświadczenia nasze wykazały, że próby takie przynosiły państwu 
polskiemu li tylko szkody.

W miejscowościach zamieszkałych przez ludność ewangelicką unikać na­
leży urządzania wszelkich procesji i mszy polowych, gdyż wpływałyby one 
ujemnie na pracę naTodowo-odrodzeniową.

Stosunki Kościoła rzymskokatolickiego na  ziemi mazurskiej uregulują na ­
czelne władze Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce.

42 W y r a z e m  s t o s u n k u  P o l a k ó w  d o  w s z y s t k i e g o ' ,  co  n i e m i e c k i e  ( p o w s t a ł e g o  n a  t l e  c i ę ż k i c h  
w o j e n n y c h  p r z e ż y ć )  b y ł  p o s t u l a t  z n i s z c z e n i a  n a w e t  s i ę g a j ą c y c h  d a l e k o  w  p r z e s z ł o ś ć  p o z o s t a ło ś c i  
n i e m c z y z n y ,  w  t y m  t a k ż e  i  z a m k ó w  p o k r z y ż a c k i c h .  J e d n a k  b u d o w l e  t e  — b ę d ą c e  p r z e c i e ż  c z ę s to  
b a r d z o  c i e k a w y m i  z a b y t k a m i  a r c h i t e k t u r y  — z o s t a ł y  o s z c z ę d z o n e .  D o k o n a n o  j e d y n i e  i c h  a d a p ­
t a c j i ,  t a k  a b y  m o ż n a  b y ł o  w  n i c h  u m i e ś c i ć  i n s t y t u c j e  p o w s z e c h n e g o  u ż y t k u ,  s ł u ż ą c e  o g ó ł o w i  
p o l s k i c h  j u ż  m i e s z k a ń c ó w  W a r m i i  i  M a z u r .

42 W  l a s a c h  n a p i w o d z k i c h ,  c i ą g n ą c y c h  s ię  w z d ł u ż  j e z i o r a  O m u l e w  k o ł o  N i d z i c y ,  r o s ł y  4 s t a r e  
d ę b y .  J e d e n  z  n i c h  z o s t a ł  p o ś w i ę c o n y  k a n c l e r z o w i  B i s m a r c k o w i .

44 N i e m c y  u p a m i ę t n i l i  z w y c i ę s t w o  o d n i e s i o n e  n a d  w o j s k a m i  r o s y j s k i m i  w  b i t w i e  p o d  
T a n n e n b e r g i e m  (1914) w z n o s z ą c  w  2933 r .  p o n r n i k  w  p o b l i ż u  O l s z t y n k a . P o  ś m i e r c i  H i n d e n b u r g a  
(1934) p o m n i k  t e n  s t a l  s i ę  j e g o  m a u z o l e u m .  P o  U  w o j n i e  ś w i a t o w e j  b u d o w l a  z o s t a ł a  z b u r z o n a .

45 A u t o r z y  m e m o r i a ł u  z a w y ż y l i  o d s e t e k  l u d n o ś c i  e w a n g e l i c k i e j .  P r z y t o c z o n e  p r z e z  n i c h  
d a n e  m o g ł y  s i ę  o d n o s i ć  t y l k o  d o  30 p o w i a t ó w .  N a  W a r m i i  o r a z  P o w i ś l u  p r z e w a ż a l i  k a t o l i c y .  
W e d ł u g  n i e m i e c k i e j  s t a t y s t y k i  w y z n a n i o w e j  z  1940 r .  n a  2 459 635 o s ó b  w  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  k a ­
t o l i k ó w  b y ł o  375 394, c z y l i  J84o (p o r .  A .  S o ł o m a ,  „ Z a  w s z e l k ą  c e n ę ” , W a r s z a w a  1976, s.  52).

46 I n f o r m a c j a  b ł ę d n a .  K o ś c i ó ł  e w a n g e l i c k i  w ł ą c z y ł  s i ę  a k t y w n i e  d o  p o d j ę t e j  p r z e z  w ł a d z e  
p r u s k i e  p o l i t y k i  g e r m a n i z a c y j n e j  j u ż  w  X I X  w .  Z o b .  W .  C h o j n a c k i .  „Z b o r y  e w a n g e l i c k i e  w  P r u ­
s a c h  W s c h o d n i c h  w  X V I —X X  w . ” . R e f o r m a c j a  w  P o l s c e ,  R .  12, 1955, s. 309.

47 U s t a w a  z  14 V I I  1933 r.  r e g u l u j ą c a  s t o s u n k i  m i ę d z y  I I I  R z e s z ą  a K o ś c i o ł e m  e w a n g e l i c k i m .
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Dopilnować należy, by wszystkie Kościoły — tak  ewangelickie, jako też 
katolickie odłączone zostały od wszelkiego wpływu na życie państwowe i poli- 
tyczno-narodowe. Spowodować trzeba natychmiastową likwidację wszelkich 
zewnętrznych i wewnętrznych oznak niemczyzny i obczyzny we wszystkich 
kościołach na terenie województwa mazurskiego.

IX. PROPAGANDA

Propagandzie, kierowanej na  ziemię mazurską, przyświecać powinna myśl 
naczelna: „Odrodzenie narodowe ludu mazurskiego”. Wobec tego unikać należy 
takich momentów, które drażniłyby uczucia Mazura.

D I E  P R O B L E M E  O S T F R E U S S E N S  I N  D E N  D E N K S C H R I F T E N  A N  D A S  P O L N I S C H E  K O M I T E E  
D E R  N A T I O N A L E N  B E F R E I U N G  (P K W N )
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D i e  z w e i t e  D e n k s c h r i f t  w u r d e  v o n  d e n  M i t g l i e d e r n  d e s  i m  U n t e r g r u n d  t ä t i g e n  M a s u r e n ­
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